
i  liklłittka ;

% .  - •
O W  ^ 0 % %  i  A C E 5 I 5  3 . -  z ł

mm mmm
T A jtło o tU J i,-ć r rą a * L

R O K  1 P O Z W A W ,  0 « l / ł  5  S I E R R i M I A  1 9 * 5  R . V  R  1

„Polska Zachodnia“, której pierwszy numer oddajemy w rące Czytelników, ma zapełnić poważną luką, jaką od
czuwamy w prasie polskiej. Zagadnienia, związane z powrotem do Polski piastowskich dzierżaw, są tak roznorodne, 
złożone, rozległe i doniosłe swą wagą o zasiągu historycznym, że domagają sią osobnego wyrazu publicystycznego. 
Życie i interesy naszego Państwa narzucają konieczność posiadania organu, w którym by sprawy odzyskanych Ziem 
Zachodnich traktowane były w sposób systematyczny, ciągły, omówiony wszechstronnie, gdzieby obraz naszych za
dań i obowiązków w tym zakresie zarysował sią w całej pełni i jednolitości. Te cele zamierza spełnić pierwsze

pismo Polskiego Związku Zachodniego. . .
Oby wiąc „Polska Zachodnia“ poziomem swym i tematyką poruszanych zagadnień znalazła u władz 1 ins y ucji

polskich należyte zrozumienie, a w społeczeństwie zainteresowanie i życzliwe przyjącie.
STA N IS ŁA W  SZENIC  

Prezes Zarządu P. Z. Z. na Okrąg Poznański

DR WI D Y - WI R S K I
W ojewoda Poznański

PROSTA KONSEKWENCJA POLITYCZNA
G ra n ic e  p a ń s tw , g ra n ic e  n a ro d ó w  n ie  są czym ś  n ie 

z m ie n n y m  i  s ta ły m . R z e ź b i je  c z ło w ie k  i  jego  w o la , 

z d ą ża ją ca  u p a rc ie  do  z m ia n y  ś ro d o w is k a , w  k tó r y m  

ż y je  on  i ż y ć  m a ją  jego  n a s tę p n e  p o k o le n ia . W  k r w a 

w y c h  s p ię c ia c h  w o je n  u w id a c z n ia ją  się ja k  w  ś w ie t le  

b ły s k a w ic  w ie lk ie  k o n f l ik t y  p o  to , b y  z a g w a ra n to w a ć  

z w y c ię z c y  m o żn o ść  p ra c y  tw ó rc z e j,  m o żn o ść  o d b u d o w y  

i z a le c z e n ia  n is z c z y c ie ls k ic h  s k u tk ó w  w o jn y . F a k t  

p rz e s u n ię c ia  s ię g ra n ic  P o ls k i n a d  O d rę  i  N isę , fa k t  

w e jś c ia  p rz e z  nas n a  s z la k i P ia s to w e  m a  s w o ją  g łę b o k ą  

w y m o w ę . I  n ie  ty lk o  w ym o w ę . J e s t u w a ru n k o w a n y  

c a ły m  ro z w o je m , s ię g a ją c y m  d a le k o  w s z e rz  1 w  g łą  , 

p o za  ro z w ó j i  h is to r ię  naszego  n a ro d u .
W  r , 1810 S ło w ia n ie  s ta n o w ili  je d n ą  t r z e c ią  część 

m ie s z k a ń c ó w  E u ro p y  w  s to s u n k u  do n a ro d ó w  g e rm a ń 

s k ic h  i  ro m a ń s k ic h , z a jm u ją c y c h  ró w n o  p o  d a lsze j je  ne j 

t r z e c ie j.  Z a le d w ie  w  s to  la t  p ó ź n ie j, b o  w  r. 1910 b  o- 

w ia n ie  s ta n o w ią  4 5 %  m ie s z k a ń c ó w  E u ro p y . G e rm a  

z a le d w ie  z a c h o w u ją  s ta n  p o s ia d a n ia , a n a ro d y  ro m a n  

s k ie  c o fa ją  s ię . P o d o b n a  p ro g re s ja  sz ła  beż  w a h a ń  

aż do  la t  n a szych . J e ż e li p rz y jm ie m y , że zaw sze  y  

m ik a  i lo ś c io w a  p o te n c ja łu  lu d z k ie g o  p rz e b ić  się m  

n a  w ie rz c h , to  re z u lta tó w  w o jn y  m o ż e m y  d o s z u k iw a ć  

się w  te j w ła ś n ie  p rz e w a d z e  ilo ś c io w e j n a ro  ó w  s o

w ia ń s k ic h , k tó r e  b ie g  w y d a rz e ń  h is to ry c z n y c h  p o s ta w ił 

p rz e c iw k o  fa s z y z m o w i n ie m ie c k ie m u . Z a ró w n o  z w y  

c ię s tw o  w o jn y , ja k  i  p o w ró t g ra n ic  S ło w ia ń s z c z y z n y  n a d  

O d rę  i  N isę , są w ię c  z ja w is k ie m  g łę b o k o  u m o ty w o w a 

n y m  n a ra s ta n ie m  p o te n c ja łó w  b io lo g ic z n y c h . M y  P o la c y  

je s te ś m y  ty m  w ła ś n ie  z n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h , k tó re m u  

p rz y p a d ł w  u d z ia le  m us n ie  t y lk o  o d b u d o w y  po  s tra s z 

l iw y c h  zn iszcze n ia ch , a le  ta k ż e  o s ie d le n ia  i  p rz y s w o je 

n ia  n a ro d o w i p o ls k ie m u  Z ie m  Z a c h o d n ic h . J e s t to  

w ie lk ie  z a d a n ie  p o k o le n ia , k tó r e  w y p e łn io n e  b y ć  m us i 

ja k o  p ro s ta  k o n s e k w e n c ja  p o lity c z n a , e k o n o m ic z n a  

i  k u ltu ra ln a  z w y c ię s k ie j w o jn y . Z a g a d n ie n ie  to  je s t za 

g a d n ie n ie m , k tó re m u  n ie  p o d o ła ją  sam e w ła d z e  rz ą 

d o w e , c h o ć b y  n a js p ra w n ie j z o rg a n iz o w a n e . W o k ó ł  te g o  

za d a n ia  je d n o c z y ć  się m u s i ca łe  s p o łe c z e ń s tw o , je d n o 

c z y ć  s ię  m uszą  ż y w e  s i ły  sp o łe czn e , w y ra ż a ją c e  się 

w  s w o ic h  do  te g o  c e lu  p o w o ła n y c h  o rg a n iz a c ja c h . D o  

ta k ic h  o rg a n iz a c y j n a le ż y  P o ls k i Z w ią z e k  Z a c h o d n i. 

P o p u la ry z a c ją  zaś z a g a d n ie n ia  w  s z e ro k ic h  m asach  

w in n a  się za ją ć  p ra sa , s p e c ja ln ie  n a  to  n a s ta w io n a . 

D la te g o  p o w s ta n ie  „P o ls k i  Z a c h o d n ie j ja k o  p e r io d y k u , 

p o ś w ię c o n e g o  ty m  za g a d n ie n io m , n a le ż y  p o w ita ć  

z n a jw y ż s z y m  u zn a n ie m .

.-„HOTE/i,

\ l  Y>d
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PROF. DR Z Y G M U N T  W O J C I E C H O W S K I  
Dyrektor Instytutu Zachodniego

NAJWAŻNIEJSZA SPRAWA
W  dzia łan iu  każdego człow ieka 

z osobna i  w  dzia łan iu  grup społecz
nych, na jważnie jszym  jest zastano
wienie się nad tym, co w  danej chw ili 
jest rzeczą najważnie jszą i  w  jak im  
k ierunku należy zwrócić każdą dyspo- 
zytyw ną energię człowieka, wzglę
dnie grupy społecznej. T y lk o  takie 
postawienie sprawy w arunku je  uzy
skanie pomyślnego rezu lta tu ; m yśl 
bowiem i  działanie nie są wówczas 
rozstrzelone, lecz skoncentrowane w 
j ednym punkcie.

Prawdę tę trzeba Polakom i  jako 
ludziom  i  jako  narodow i nieustannie 
powtarzać, gdyż Polacy m ają  sk łon
ność do równoczesnego dz ia łan ia  w  
w ie lu  kierunkach. Jeś li m ają  nau
czyć się myśleć politycznie, jeś li m a
ją  powrócić do klasycznej tra d y c ji 
po lityczne j Polski P iastowskiej i  P o l
ski wczesno-Jagiellońskiej, w inn i zro 
zumieć i wprowadzić w  życie tę po
stawioną zasadę myślenia po litycz 
nego.

__ Otóż tak im  zagadnieniem na jw aż
nie jszym  jest w chw ili obecnej za lu 
dnienie i zagospodarowanie odzyska
nych Ziem nowych. Trzeba równo
cześnie mocno stw ierdzić, że jest to 
zagadnienie w  ska li nie rocznej, lecz 
h istorycznej, tzn. nie może być poró 
wnane z żadnym i innym i dz ia łan ia 
mi, podejm owanym i dla zaspokoje
nia potrzeb bieżących. Od za ła tw ie 
nia bowiem sprawy Ziem nowych za
leży by t Polski, jako  państwa w  ze
spole zbiorowości europejskie j, zale
ży rola, jaka  w przyszłości w  stosun
ku do Niemiec spełnić w inna i m ie j
sce, k tóre  w  tym  zw iązku zajm ie w 
Słowiańszczyźnie.

Jest rzeczą oczywistą, że tak s łu
szne zadanie w  realizowaniu go na
tra fiać  musi na również w ie lk ie  t ru 
dności, ale są one ty lk o  m iarą dzieła, 
które m imo wszystkich trudności do
konane być musi. W sze lk i scepty
cyzm m niej lub więcej uzasadniony,

osłabia ty lk o  ładunk i energii niezbę
dnej d la rea lizacji,

I  z jeszcze jednego w inniśm y zda
wać sobie sprawę. Is tn ie ją  elementy 
wrogie, dobrze znane, d la  któ rych  
zagospodarowanie ziem odzyskanych 
jest ciosem śm iertelnym . Te elemen
ty  oczywiście w yzysku ją  każdą t ru 
dność i wszystkie większe lub m n ie j
sze niepowodzenie. Rozpoczyna dzia
łanie znana dobrze z okresu sześcio
lecia „propaganda szeptana“ . Trzeba 
sobie z tego zdawać sprawę, te j p ro 
pagandzie nie ulegać i m ateria łów  je j 
nie dostarczać.

Jeśli zadanie jest zadaniem na 
skalę historyczną, nie może przekre
ślić go jedno lub drugie, mniejsze lub 
większe niepowodzenie. N iepowodze
nie takie nie może być sprawdzianem 
słuszności program u przez Polskę 
postawionego. Może ty lk o  zachęcić 
do jego przemożenia.

Energię narodową koncentru jem y 
na sprawie Ziem odzyskanych.

CZ.  B R Z Ó S K A
Kierownik P. Z. Z. na Okręg Poznański

O p o w r ó i Pololtóir æ
W ojna  osta tn ia , ja k  żadna z d o tych 

czasowych, rozp roszy ła  po szerokim  
św iecie m ilio n y  P o laków , k tó rz y  zdała 
od O jczyzny, przez ca ły  okres w o jn y  
dla N ie j p racow a li, w a lc z y li i  g inę li. 
N ieug ię tą  postaw ą całego N arodu, p rzy  
w y b itn e j pom ocy boha te rsk ich  a rm ii 
sprzym ie rzonych , od ro d z iło  się pań
stw o po lsk ie , państw o d e m o kra tycz 
ne, P ow stan iem  Rządu Jedności N a ro 
dow ej zosta ło  zakończone rozb ic ie  
spo łeczeństw a po lsk iego  w  k ra ju  i na 
em igracji. T ym  samym w a ru n k i p o li
tyczne do p o w ro tu  w szys tk ich  p ra w 
dz iw ie  tw ó rczych  s ił dem okra tycznych  
z zagran icy  zos ta ły  spełn ione. I  o to 
ca ły  naród  czeka na ry c h ły  p o w ró t 
tych , k tó ry c h  n ie  ty lk o  w o jna  zagnała 
na k rańce  św iata , ale p rzedw o jenne  
s tosunki zm us iły  szukać chleba u ob
cych, bo w  k ra ju  go n ie  s ta rczy ło . M u 
sim y zdaw ać ^ob ie  sprawę, że p rze 
p row adzen ie  szybkiego i sprawnego 
p o w ro tu  P o laków  z zagran icy, to  na
kaz c h w ili. Bo przecież ludz ie  c i tę 
skn ią  do k ra ju , na n ich  czekają na j
b liżs i, a co najważnie jsze, czeka na 
n ich praca nad odbudow ą zniszczone
go przez okupan ta  n iem ieckiego k ra ju . 
W  dzie le  tym  nie może bow iem  zabra
knąć po lsk iego  g ó rn ika  z F ra n c ji czy 
in żyn ie ra  z A n g lii,

D otychczasow e s tosunki po lityczne  
u n ie m o ż liw ia ły  zorgan izow an ie  maso
wego p o w ro tu  P o laków  z em igracji, 
ale, ja k  już w yże j w spom nie liśm y, 
obecnie w a ru n k i te  is tn ie ją . D la tego 
też z uznaniem  należy p o w ita ć  za łoże
nie m iędzypa rty jne j ko m is ji po rozu 
m iew aw cze j po lsk ich  s tro n n ic tw  p o li
tycznych, k tó ra  zw ró c iła  się z apelem  
do Rządu Jedności N arodow ej o s tw o 
rzen ie  specjalnego urzędu, k tó ry  by  za
ją ł się zorgan izow anym  p o w ro tem  Po
la k ó w  z zagran icy. D otychczasow a 
p ra k ty k a , ja ka  nam w  zakresie  repa 
tr ia c ji  naszych o b yw a te li w  Z. S. R, R. 
w skazuje, że urząd ta k i pow in ie n  i m u
si się oprzeć w  elem encie lu d zk im
0 czyn n ik  wysoce uspołeczn iony. B o 
w iem  p ra k ty k i b iu ro k ra tyczne , ta k  
rozpow szechnione w  naszych urzędach, 
nie mogą m ieć m iejsca w  in s ty tu c ji, 
pow o łane j do re p a tria c ji.

Naszym  zdaniem  apel K o m is ji Po-, 
rozum iew aw cze j s tro n n ic tw  p o lity c z 
nych nie pow in ie n  przejść bez echa
1 na leża ło  b y  już tw o rzyć  ins ty tuc ję , 
k tó ra  by energ iczn ie  zaję ła się p o w ro 
tem  P o laków  z zagran icy przed  zimą. 
N ie  zapom ina jm y bow jem , że np. P o la
cy, k tó rz y  się znajdują w  N iem czech, 
pozbaw ien i są często odzieży, i nad-

z t a y r a n ic  y
chodząca jesień stanie się d la  n ich 
w  tych  w arunkach  prob lem em  nie do 
rozw iązan ia , T o  też w  na jb liższych 
dniach p o w in n i już w yjechać in fo rm a 
to rz y  do skup isk  po lsk ich  za granicę 
i p rzep row adz ić  re jestrac ję  w szystk ich  
tych , k tó rz y  chcą po w ró c ić  do o jczy
zny, us ta lić  ko le jność w y jazdu, ilość 
osób do każdego tra n sp o rtu  oraz baga
żu, Przejście W  tych  dniach pod nasz 
zarząd k o m u n ika c ji ko le jow e j n ie w ą t
p liw ie  u ła tw i to  zadanie pod w zg lę 
dem transpo rtow ym . P rzeprow adzone 
zaś rozm ow y z zarządam i poszczegól
nych s tre f okupacy jnych  za ła tw ią  p ro 
b lem  tra n sp o rtu  ja k  i w yżyw ie n ia  
(U N R R A ).

T ym  samym spraw a ta  ta k  bardzo 
nagląca zna laz ła  by na leżyte  rozw iąza 
nie. Bo przec ież i na osta tn im  posie
dzeniu K ra jo w e j R ady N arodow e j p re 
m ie r O sóbka -M oraw sk i w  sw o im  ex
posé p o w ie d z ia ł: „P o lska  odrodzona 
czeka na w szys tk ich  sw ych obyw a te li, 
a rów n ież  chętn ie  w id z ie ć  będzie po 
w ró t tych  P o laków , k tó rz y  m ieszkają 
poza k ra jem  i p rz y ję li już obce oby
w a te ls tw o , Każdy Polak jest dla nas 
bardzo cenny i dążyć będziemy do 
przywrócenia go naszemu krajow i i na
rodowi“.
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C Z . P I L I C H O W S K I

Ziemie Zachodnie a polityka polska
W  now ej rzeczyw is tośc i po lityczne j, 

jaką  da ło  państw u i na rodow i p o lsk ie 
mu zw yc ięs tw o  nad n iem cam i w  r. 1945, 
na jw ażn ie jszym  zagadnieniem  po lsk ie j 
ra c ji stanu w  sferze p o lity k i w e w n ę trz 
nej i  zagranicznej —  jest spraw a Z iem  
Zachodnich. Bo Z iem ie Zachodnie —  
to  nie ty lk o  szmat k ra ju , k tó ry  w raca 
na łono  P o lsk i jako  w artość gospodar
cza, to  nie ty lk o  kw e s tia  odw iecznych 
p ra w  h is to rycznych  i  naszej dawnej na 
n ich bytności, ale przede w szys tk im  
spraw a naszej do jrza łośc i po lityczne j 
i naszego rea lizm u po litycznego.

D w a są g łów ne aspekty, k tó re  Z iem ie 
Zachodnie, u ję te  ja ko  zagadnienie po 
lityczn e , w p ro w a d z iły  do naszej m yśli 
p o lityczn e j:

1. p o w ró t do koncepc ji państw a p o l
skiego w  m yśl ide i p iastow sk ie j, bu
dującej przyszłość P o lsk i na zasa
dzie państw a, jedno litego  narodow o, 
opartego o Odrę, Nisę łużycką , B a ł
ty k  i  M a zu ry ; koncepcji, zw iązanej 
ściśle ze zw yc ięstw em  Obozu Dem o-

• k ra tycznego  w  Polsce i Rządu Je 
dności N arodow ej,

2. budow a p rzysz łośc i po lsk ie j na za
sadzie na leżycie  rozbudow anego ży 
c ia  gospodarczego i  p o lityczno -spo 
łecznego oraz ścisłego sojuszu i p rz y 
jaźn i z Rosją R adziecką w raz  z ca
ły m  b lo k ie m  zjednoczonych państw  
s łow iańsk ich  i na zasadzie dobrych 
s tosunków  z w ie lk im i dem okracjam i 
ang losaskim i w raz  z narodem  francu 
skim ,

T o  są n ie w ą tp liw ie  kw estie , k tó re  
w z ię te  przez nasz Rząd Jedności N a ro 
dow ej, naszych m ężów stanu i p o lity 
kó w , pow ażnie  mogą zapew nić nam 
d ługodystansow ość w  dz ia łan iu  p o li
tycznym  i sta łość n u rtu  m yś li p o lity c z 
nej. N ic  m ocnie j bow iem  nie gubi pań
stw a na te ren ie  m iędzynarodow ym , ja k  
b ra k  jednej zasadniczej id e i p o lity c z 
nej, rea lizow ane j konsekw en tn ie  i z 
uporem , ja k  b ra k  w y tyczonych  celów, 
do ja k ich  dojść się pow inno.

P o lsk i Z w iązek  Zachodni, stanąwszy 
na te j podstaw ow ej p la tfo rm ie  ideo lo - 
g iczno -po lityczne j, rea lizu je  z pe łną 
św iadom ością i konsekw encją  w y p ły 
w ające stąd zasady. A  ty m i są:
1. Odra, N isa łu życka  w raz  z W ro c ła 

w iem , Szczecinem, ja ko  g łów nym i 
p u n k ta m i oparcia , z zapew nien iem  
w o lne j żeglugi na rzece Odrze, w y 
rażającej się w  fo rm ie  przyznan ia  
Polsce co na jm nie j 3 0 -k ilom e trow e - 
go pasa na Zachód od O dry, —  oto 
jedyna gran ica zachodn io-po lska ;

2. m ob ilizac ja  w ew ną trz  sta rych  ziem 
po lsk ich  w szys tk ich  s ił m ora lnych 
i m a te ria lnych  naszego narodu, aby 
p o s tu la t ta k  u ję te j g ran icy  zacho
dnie j, zosta ł w yp e łn io n y  ca łkow ic ie ,

3. osiedlenie Z iem  Zachodnich przez 
g łęboko rozum ie jący dzie jow ą misję, 
e lem ent czysto po lsk i. W  dalszej 
rea lizac ji osadn ic tw a P o lsk i Z w ią 
zek Zachodn i jest za szczególnym 
uw zg lędn ien iem  przesied len ia  ludno 
ści po lsk ie j z p rze ludn ionych  w o je 
w ódz tw  po lsk ich ,

4. p lanow ość osadn ictw a zaw ie ra  w 
sobie dw a cele jako  podstaw ow e:
a) w  p ie rw szym  etap ie  nasilen ie lu d 

nością po lską  gospodarczych cen
tró w  i w ę z łó w  na odzyskanych 
Z iem iach Zachodnich;

b) scem eritowanie w spó lno ty  g rupo
wej w śród  osadzonej na Z iem iach 
Zachodnich ludności po lsk ie j.;

5. Świadom  pe rfidne j, da lekow zrocz
nej i  zręcznej p o l ity k i na rodow ościo
wej okupan ta  h itle row sk iego , k tó ra  
s tw o rzy ła  różne, sztuczne g rupy e t
niczne oraz ro zb iła  naród  po lsk i, 
P o lsk i Zw iązek  Zachodni s tw ie rdza  
ka tegoryczn ie , że żaden zdra jca nie 
może się znaleźć w  narodzie  p o l
skim ,, ale żaden też P o lak nie może 
być rzucony na łu p  niem czyzny.

Ludność autochton iczna w  O kręgu 
M azursk im , na Pom orzu i Ś ląsku 
p rzyw rócona  polskości, odrodzona 
narodow o, w zm ocn i k a d ry  p io n ie ró w  
nad O drą i Nisą.

6. w ychodząc z założenia, że n iem cy 
wszyscy są w in n i, a n ie  ty lk o  po 
szczególni, że naród n iem ieck i, k tó 
ry  da ł pełne poparc ie  m ora lno -po li- 
tyczne h itle ryzm o w i, zw iązanem u

ściśle z faszyzmem, jako  całość, musi 
ponieść ka rę  za zrodnie , pope łn ione 
na innych narodach, a szczególnie 
na po lsk im , radz ieck im , jugos łow iań
skim , —  P o lsk i Z w iązek  Zachodni 
reprezentu je  tezę radyka lnego  roz
w iązan ia  k w e s tii n iem ieck ie j na te 
ren ie  po lsk im . Bez radyka lnego  roz 
strzygn ięc ia  k w e s tii n iem ieck ie j nie 
będzie bow iem  n igdy trw a łego  po
ko ju  na Z iem iach Zachodnich i w  
ca łym  św iecie;

7. Serbow ie łu życcy  jako  naród, na j
dalej ze S łow ian  zachodnich w ysu 
n ię ty  na zachód, p o w in n i zostać 
państw em  autonom icznym .

O to g łów ne zasady, ja k im i w  swej 
dz ia ła lnośc i k ie ru je  się P o lsk i Z w iązek 
Zachodni. Zasady te znajdą swój pe łn y  
w yraz  w  „Polsce Zachodn ie j“ , k tó ra  bę
dzie z jednej s tro n y  p ism em  in fo rm acy j- 
no-propagandow ym  o Z iem iach Zacho
dnich, a z drug ie j s trony  —  będzie w  
sposób zdecydow any i jasny staw iać na 
łam ach pub licznych  te w szys tk ie  po 
s tu la ty  i cele, do ja k ich  dąży i  jak ie  
rea lizu je  P o lsk i Zw iązek  Zachodni.

W  ten  sposób zapew ni sobie P o lsk i 
Z w iązek  Zachodni, jako  na jw łaśc iw szy 
rep rezen tan t spraw  zachodnich i Z iem  
Zachodnich w  Polsce, p rob lem ow e 
i emocjonalne oddz ia ływ an ie  na spo łe
czeństw o po lsk ie  i  zorganizowane w  
Polsce ośrodk i społeczne i  po lityczne.

Bo Polska m usi być silna i żyw otna, 
bo Polska musi być dem okratyczna, 
sp raw ied liw a  i  postępowa. A  ta ką  P o l
skę zapew nić nam może ty lk o  czyn 
i praca, w idz iana  i rea lizow ana przez 
ca ły  naród p o lsk i pod ką tem  d ługo
dystansowej i  p rzew idu jące j, odrodzo
nej p ias tow sk ie j p o lity k i.

Wystawa ziem zachodnich w Poznaniu
crwsze wzmianki kronikarzy niemiec- 

Widukinda i Thiemara o Polsce, mo- 
’o walkach, jakie staczał Mieszko w 
>nie granic swego ' młodego państwa 
siążętami niemieckimi Wichmannem 
sronem. I odtąd przez 10 wieków no- 
historia nasza „Drang na eh Ost®n 

srializmu niemieckiego. Wojna, którą 
ipiero przeżyliśmy, jest ostatnmp logi
em wyrazem tego parcia Germanów na 
lód.
aślepieni megalomanią narodowi;¡Niem- 
ankcjonują w ciągu minionych lO wie- 
każdą metodę, każdą podłość, ktoia 

ia do urzeczywistnienia ich planów za
iwania nad terenami słowiańskimi, po-iwania u , , W i } tzw. Prus

Wschodnich. Za te wszystkie zbrodnie 
i gwałty, grabieże i zdrady spotyka ich 
dziś zasłużona'kara.

Celem syntetycznego zobrazowania i pla- 
stycznegoprzedstawienia 10 wieków zma
gań narodu polskiego z imperializmem nie
mieckim, Polski Związek Zachodni w Po
znaniu organizuje na jesieni br. wystawę 
zbrodni niemieckich wraz z wystawą ziem 
świeżo odzyskanych.

Wystawa ta, pierwsza tego rodzaju im
preza w Polsce, będzie obrachunkiem z 
Niemcami na przestrzeni 10 wieków. Zo
brazuje ona dalej nasze możliwości gospo
darcze i polityczno-społeczne na ziemiach, 
które po wielowiekowej niewoli wróciły 
znów do Polski.
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Nieom ylny instynkt narodu
G dy m ów im y o w ie lk im  ruchu m ig ra 

cyjnym , k tó ry  ob ją ł ca ły  nasz naród, 
w spom ina się często o kon ieczności 
dz ie jow e j. S fo rm u łow an ie  w  ten  spo
sób następstw  w ie lk ie j k lę sk i narodu 
n iem ieckiego n ie  w yda je  się być w n ik l i 
w ym  ujęciem  is to ty  przesuw ania  na
szych gran ic ku  zachodow i. N ie w ą tp li
w ie  m iędzynarodow y u k ła d  stosunków , 
k tó ry  s k ło n ił W ie lk ą  B ry ta n ię  i S tany 
Z jednoczone do podz ie len ia  stanow iska 
Z. S. R, R, w  spraw ie  zabezpieczenia 
R osji R adz ieck ie j g ran ic  zachodnich w  
E urop ie , s ta ł się bezpośrednim  bodźcem 
do w yw o ła n ia  w  Polsce .ruchu m ig ra cy j
nego ze w schodu na zachód na w ie lk ą  
skalę, ale k ie ru n e k  ten  is tn ia ł i ro z w i
ja ł się n ieza leżn ie  od obecnej w o jn y  i ra 
czej w  następstw ie  p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j.

N ie  konieczność dzie jow a kaza ła  sa
m orzu tn ie  ludności po lsk ie j p rzen ikać  
poprzez osiedla n iem ieck ie  na zachód 
ku  Odrze, Ludność ta  m ogła  iść po l in i i  
mniejszego oporu i za ludniać te reny  
w schodnie  państw a, gdzie m ia ła  by po 
pa rc ie  czyn n ikó w  rządow ych, D la  p rze 
ludn ionych  dz ie ln ic  P o lsk i środkow ej

kurmark
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W pr2ekł idzie;
(Plakat niemiecki przedstawia granicę 

polsko-niemiecką i rękę robotnika wycią
gniętą po Odrę).

„Polskie uderzenie na Odrę“ !
Chłopiec, który uczęszczał do szkoły 

polskiej w rejonie Złotowa, przy przyjęciu 
dc gimnazjum niemieckiego zapytany:

„Gdzie znajduje się granica między 
niemcami a Polską? — dał odpowiedź: 
— „nad Odrą!“

Tak go uczono — czy może to być 
prawdą“ !

i  zachodnie j s ta ły  przecież o tw o rem  z ie 
m ie zabużańskie i n ik t  w ówczas nie 
m ógł p rzew idz ieć  zm ian geopo litycz
nych, ja k ich  św iadkam i jesteśm y obec
nie, A  przecież m im o prześladowań, m i
mo ucisku  ze s tro n y  N iem iec, ze w scho
du ku  zachodow i sz li ro ln ic y  i rzem ieś l
n icy  polscy, a za n im i podąża ł nauczy
c ie l po lsk i. Jeże li naw e t nie jest p ra w 
dą, co g łos iła  propaganda niem iecka, że 
dziecko po lsk ie , zapytane w  szkole n ie 
m ieck ie j, gdzie leży granica P o lsk i, od
pow iada ło : nad O drą! —  to  p raw dą 
jest, że p rocen t ludności po lsk ie j pom ię 
dzy gran icą 1939 r. a Odrą, stale w z ra 
sta ł, N ie  m am y ścisłe j s ta ty s ty k i p ro 
centowego p rzy ro s tu  ludności po lsk ie j 
na Pom orzu Zachodnim , Śląsku i na Z ie 
m i Lubusk ie j, lecz u łam kow e  dane do 
ob liczen ia , ja k ie  m am y pod ręką, są 
bardzo w ym ow ne,

W  ciągu 700-letn ie j n ieobecności na
szej nad O drą i Nisą, ze rw a ła  się c ią 
głość h is to ryczna , ale n ie z a n ik ł in 
s ty n k t narodu, k tó ry  w yp rze d z ił w o jny, 
rozum ow ania  p o lity k ó w  i ekonom istów , 
uzasadnienia h is to ryczne  i  poprzez 
w szys tk ie  p rzeszkody, przez ogień i w o 
dę, w ra ca ł do k o le b k i s łow iańsk ie j.

T a k  samo in s ty n k t sam ozachowawczy 
narodu n iem ieckiego ka za ł mu w b rew  
zakazom  p o lity k ó w  i s tra tegów  cofać 
się s topn iow o  na p rasta re  z iem ie n ie 
m ieck ie , Ż y w io ł n iem ieck i w  ciągu os ta t
niego ćw ie rćw iecza  n ie  ty lk o  n ie w zm oc
n ił się na z iem iach s łow iańsk ich , lecz 
w ed ług  s ta ty s ty k i n iem ieck ie j u tra tą  
420 tys ię cy  n iem ców  zam kną ł p rzed  
w o jną  swój b ilans p o l ity k i ko lo n iza cy j- 
nej.

I  dz ia ło  się to  w tedy , k ie d y  b u tn y  na
ro d o w y socja lizm  n ie m ie ck i p rzyg o to 
w y w a ł się do podbo ju  E u ropy  w schod
n ie j i w ys ied len ia  narodu po lsk iego  za 
U ra l. Ja k  w iem y, H it le r , n ie mogąc po 
w strzym ać o d p ływ u  tuby lcze j ludności 
n iem ieck ie j na zachód, p rze rzu c ił ze 
w schodnich k ra jó w  europe jsk ich  oko ło  
p ó ł m ilio n a  n iem ców  na ziem ie po lsk ie . 
B y ł to  p ie rw szy  k ro k  w  w ie lk im  s ty lu  w  
p lanach zaw ładn ięc ia  k ra ja m i s ło w ia ń 
sk im i, D z ia ła n ia  w ojenne zaham ow ały 
n a tu ra ln y  proces w ie lk ie j fa li p rz y p ły w u  
i  o d p ływ u  ż y w io łó w  po lsk iego  i n ie 
m ieck iego  na ziem iach pom iędzy W is łą  
i Odrą. Dziś, z ca łą  św iadom ością pod 
ch w ytu jem y in s tyn k to w n e  dążenia lu d 
ności p o lsk ie j: p o w ro tu  na ziem ie p ra 
o jców , Na m iejsce in s ty n k tu  na rodow e
go p rzychodz i rac ja  stanu państw a p o l
skiego.

T a  w łaśn ie  rac ja  stanu naw iązu je  w  
propagandzie  ustnej i d rukow ane j, w  
przem ow ach, a rty k u ła c h  i odczytach 
starganą n ić  tra d y c ji h is to rycznych , Z

je j g łęb in  w y p ły w a  zew do w szystk ich  
s ilnych, zdrow ych , p rzedsięb iorczych 
s ił narodu, aby za p e łn ili pustkę  po 
w sta łą  po gw a łto w n ym  o d p ływ ie  ży
w io łu  n iem ieckiego na zachód.

G dy zadaniem  państw a jest u jm ow a
nie fa li p rzesiedleńczej w  ram y zorga-
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W przekładzie :
Kesselsdorf

7 kim. od Odry! Z 12 rodzin jest 8 pol
skich! A  więc 2/swiększości!! Przed 1885r. 
nie było żadnego Polaka w Kesselsdorfie.

Gołcza
jest wsią o 247 niemców =  69°/o i 76 Po
laków =  31°/o! W  1880 r. nie było jeszcze 
żadnego Polaka w Gołczy!

Gołcza leży w odległości o 10 kim. od 
Odry!

Rodzina niemiecka w Gołczy ma 2,4 
dzieci, polska rodzina w Gołczy 3,3 dzieci. 

Kiedy Polacy staną nad Odrą?

nizowanego, p lanow ego ruchu m ig ra 
cyjnego i nadaw anie mu p raw id łow ego  
łożyska , obow iązk iem  św iadom ych o- 
b y w a te li jest budzenie żyw ych  s ił na
rodu  do te j akc ji, jest z ry w  jego u k ry 
te j po tęg i i  sk ie row an ie  jej do tw o rz e 
n ia  i  o rgan izow an ia  nowego życia  na 
ziem iach odzyskanych.

N ie  m ów m y w ięc o kon ieczności dz ie
jow e j tam , gdzie przez la ta  m iędzy
w ojenne ludność po lska  sama, dob ro 
w o ln ie , z w łasnego im pu lsu  szła na za
chód, p rze n ika ła  aż nad O drę i zanim  
rzucone zos ta ły  hasła i  n a s tą p iły  zm ia 
ny  geopo lityczne, już p e łn iła  pracę p io 
n ie rską .

N a tych  drogach n ie  ma kon ieczności 
dz ie jow e j, lecz jest ty lk o  n ieza leżny od 
w sze lk ich  p rzem ian  geopo litycznych  —  
p o w ró t s łow ian  na z iem ie prao jców .

H enryk Barański
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0  właściwy stosunek do niemców

MÓWMY
DOBRZE PO POLSKU!

Wypowiadając walką zachwaszcze
niu naszego języka przez obce nale-

K to  zastanaw ia się nad obecnym  
stosunkiem  ogółu po lskiego do n iem 
ców, tego uderzyć muszą dw a sprzecz
ne, a rów n ie  jaskraw e z jaw iska. Z je 
dnej s trony  w  św iadom ości p rzec ię tne 
go P o laka  n iem cy w ciąż jeszcze sta
now ią  z łow rogą, dem oniczną siłę, go
tow ą  odżyć w  całe j swej grozie w  n a j
k ró tszym  czasie, w  lada sprzyja jących 
oko licznościach. T a  postaw a zyskuje 
s ta łą  pożyczkę i w zm ocnien ie  w  w ia 
domościach, ja k ie  p rzynos i bieżąca p ra 
sa, donosząc o ta jnych  organizacjach 
n iem ieck ich , o „W e h rw o lf ie "  (w ilk o ła 
kach), o ta jem nicze j łodz i podw odnej 
z H it le re m  itp . Z drug ie j znów  strony  
daje się zauw ażyć u w ie lu  P o laków  
w y b itn e  osłab ien ie  nap ięc ia  w  za in te 
resow aniu  się zagadnieniem  n iem iec
k im . Teraz, gdy n iem cy zosta li zd ru 
zgotani, gdy pon ieś li k lęskę nie m ają
cą p rz y k ła d u  w  dziejach zagadnie
nie n iem ieck ie  d la  n ich p raw ie  już nie 
is tn ie je . Dalsze pow ojenne losy N ie 
m iec pow ie rza ją  on i z le k k im  sercem 
mężom stanu państw  zw ycięskich .

W  jednej i d rug ie j postaw ie  tk w i pe
w ie n  stop ień  p raw dy. A le  jedna i d ru 
ga są ró w n ie  n iebezpieczne d la  in te re 
sów P o lsk i: ta , k tó ra  dem onizuje n iem 
ców, ja k  i ta, co ich lekcew aży, co już 
n iebezpieczeństw a n iem ieckiego n ie 
dostrzega. P raw dą jest, że n iem cy są 
jeszcze narodem  silnym , że n iebezp ie
czeństw o n iem ieck ie  nie zosta ło  do
szczętnie roz ładow ane. P raw dą jest 
też, że s iła  zbęojna N iem iec zosta ła 
zdruzgotana. Te dw ie  p ra w d y  w in n y  
w yznaczyć w łaśc iw ą  postaw ę społe
czeństw a po lsk iego w obec narodu n ie 
m ieckiego.

Postawa, k tó ra  n ie  w yraża  n ic  prócz 
lę ku  p rzed  n iebezpieczeństw em  i s iłą  
n iem iecką  —  ubezw ładn ia . W  duszy 
po lsk ie j grom adzą się w te d y  truc izny , 
k tó re  odb iera ją  s iły , osłab ia ją  energię, 
ham ują rozpęd p racy  ta k  n iezbędny w  
obecnym  okresie . N iebezpieczeństw o 
n iem ieck ie  z fa k tu  realnego staje się 
up io rem , k tó ry  w żera  się w  w yo b ra 
źnię i ja k  cień w lecze się za nam i i nie 
daje nam spokoju. O dnosi się to  szcze
gó ln ie  do spo łeczeństw a Z iem  Zacho
dn ich, d la k tó rego  okupacja  h it le ro w 
ska b y ła  najcięższa. A le  to  społeczeń
s tw o  ma przed  sobą na jw iększe za a 
n ia : n ie ty lk o  m usi odbudować życie
u siebie, ale na odzyskanych dzierżą
w ach p ias tow sk ich  w skrzesić musi 
zm artw ych  i ja k  g ra n it m ocnym  uczy 
n ić  w ładan ie  po lsk ie . Ludzie , k tó rzy  
nie o trząsnę li się z lęku  przed niemca 
m i, nie m ają  żadnych k w a lif ik a c ji na

p ion ie rów . Gdzie lę k  jest i kom pleks 
niższości w obec w roga, tam  is tn ie je  
b ra k  w ia ry  w e w łasne s iły . Z tak iego  
pod łoża w yras ta ją  w  najlepszym  w y 
padku  czyny po łow iczne  i niezdarne. 
Zadania zaś, k tó re  m am y obecnie do 
spe łn ien ia , w ym agają bezwzględnego 
pośw ięcenia się. Serca i  dusze m usi
m y m ieć mocne, spo jrzen ia  pewne, 
w o lę  męską.

A le  czy to  znaczy, że n iem ców  na
leży lekcew ażyć, uważać ich  za n ie is t
n ie jących d la  nas? B ynajm nie j. N a leży 
ty lk o  nasz stosunek do n iem ców  
oprzeć na podstaw ach rea lnych  i ob ie 
k tyw n ych . M im o  bezwzględnej k a p i
tu la c ji n iem cy są nadal w ie lk im  na ro 
dem. P rzerasta ją  nas liczebn ie , n ie 
p rze rw anym i tra d yc ja m i państw ow ym i 
i m ożliw ośc iam i gospodarczym i. A le  to 
jeszcze n ie pow ód, byśm y w y o lb rz y 
m ia li n iebezpieczeństw o n iem ieckie , 
byśm y się m ie li n iem ców  bać. M u s i
m y to tra k to w a ć  jako  rzecz ca łk iem  
natu ra lną . N iem cy pokonane czy zw y
cięskie, harde i butne, czy pokorne  
i ka ja jące się b ę d ą  d l a  n a s  p r o  
b l e m e m  w i e c z y ś c i e  a k t u a l n y m .

Tys iąc la t sąsiadow aliśm y z n im i ja 
ko  państwo, w ie le  w ie k ó w  przed  tern 
jako  luźne p lem iona, będziem y sąsia
dować i w  przyszłości. T o  zmusza do 
tra k to w a n ia  ich poważnego, do ciągłe j 
czujności, do ustaw icznego ich obser
w ow ania , m usim y stale o rien tow ać się 
w  spraw ach n iem ieck ich , m usim y w ie 
dzieć ja k  w yg ląda życie  n iem ieckie , 
co n iem cy rob ią , jak ie  są u n ich na
stro je, zam iary, zm artw ien ia  i nadzieje. 
T a ka  postaw a jest da leka  od strachu 
i jakiegoś kom pleksu  niższości. Prze" 
c iw n ie , m ieści się w  n ie j dzielność, 
prężność, poczucie w łasne j s iły  i w a r-

Cl,
’ rzypom n ijm y sobie ty lk o  dla poró - 
ania, ja k i ogrom s ił pośw ięc ili 
m cy w  czasie okupac ji k w e s tii p o l
ej, m im o że w  ich p rzekonan iu  po 
sce w rześn iow ej n ie is tn ie liśm y już 

n ich ani jako  państw o, ani naw et 
o naród, ty lk o  jako  s iła  robocza, 
m imo, że na jzupe łn ie j swobodnie 
ow o ln ie  pom nie jsza li nasz stan lic z 
b y  o se tk i tys ięcy  i m ilio n y  głów. 
^starczy ty lk o  zw róc ić  uwagę na 
edzinę w ydaw niczą, gdzie kw estia  
lska zna laz ła  w yraz  w  setkach po 
eści, broszur, repo rtaży , dz ie l nau- 
w ych i p u b lik a c ji p ropagandow ych, 
ejm ujących w  sumie m ilionow e  na- 
ady. A  cóż dop iero  my, m esłycha

ciałości a zwłaszcza germanizmy, 
otwieramy na łamach naszego pisma' 
kącik językowy, Red.

Język  jest w ięz ią  społeczną, a zw ła 
szcza narodow ą. Jest w ięz ią  n a jb a r
dziej dem okratyczną, bo do języka  na ro 
dowego ma każdy dostęp, ale pod  dw o
ma w a runkam i:

1. aby go sobie zd o ła ł p rzysw o ić  do
brze i nienagannie,

2, aby go odpow iedn io  um ia ł cenić.

W  p ie rw szym  w ypadku : jeże li go so
bie dobrze nie p rzysw o i, n ie w e jdzie  bez 
zarzu tu  do społeczności językow e j, w  
drugim , jeże li go nie ceni, bardzo już 
tym  samym w y łącza  się z te j społecz
ności, bo  staje poniżej godności ogółu, 
k tó ry  się danym  język iem  posługuje. 
W b re w  tem u, co się w  Polsce zw yk le  
m niem a o p rzyw iązan iu  P o laków  do 
m ow y o jczyste j, stan rzeczy u nas jest 
pod tym  w zględem  zły.

B y łem  n iedaw no na liczn ie jszym  ze
b ran iu , gdzie hum orysta  i sa ty ryk  p rzed 
s ta w ił fa ta lną  gwarę ślusarza, ja ko b y  
Poznaniaka, p rze tkaną  germ anizm am i. 
N ie  w iem , czy u tra fi ł,  jestem  naw et 
sk łonny  mniemać, że przesadził. U de
rza ło  jednak to, że używ an ie  w k rę tó w  
obcych w  rodza ju : cholajza, ro zb ra jto - 
wać, Y b e rla u f itp . uw aża ł za pow ód do 
wesołości, a pub liczność b y ła  tego sa
mego zdania i bardzo go ok lask iw a ła . 
C zy to  na p raw dę jest wesołe, jeże li ta k  
jest, ja k  s a ty ryk  m ó w ił?  A  ok lask i?  
Te się należą d o w c ip o w i, co zw alcza 
w ady i smaga grzechy, ale nie w adom  
i grzechom.

Ignacy K ra s ic k i inacze jby tę rzecz 
p o tra k to w a ł, bo b y ł sa ty ryk iem . Nasz 
sposób postępow ania  będzie ta k i: w szy
scy czy te ln icy , k tó rz y  zauważą jak ieś 
n iew łaśc iw ośc i, a lbo k tó ry m  się w y 
dadzą różne w yrażen ia  n ieodpow iedn i
m i, nadeślą do R edakc ji swoje uw agi 
i zapytan ia . W  następnym  num erze su
m aryczn ie  się na te  kw es tie  odpow ie, 
a w  w ypadkach  szczególnych om ów i się 
obszerniej tę  lub  ow ą sprawę gram a
tyczną czy s łow n ika rską .

Prof. D r M iko ła j Rudnicki

nie os łab ien i tą  w o jną  i zdający sobie 
sprawę, trzeźw o z fa k tu , że n iem cy 
nadal is tn ie ją  i is tn ieć  będą? Czyż m o
że być zagadnienie d la nas bardz ie j 
ak tua lne  i  bardzie j don ios łe  n iż  zaga
dn ienie  n iem ieckie?
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Z  èeçrnd i  padań pumotskich

S trasz liw e  b y ły  rządy k rzyża ck ie  na 
ca łe j Z iem i P om orskie j. Pod pozorem  
k rze w ie n ia  w ia ry  C hrystusow ej i  w y 
zw a lan ia  ludnośc i m ie jscow ej z n ie 
w o li c iem no ty  pogaństw a, w k ra c z a li 
ja ko  straż p rzedn ia  w ła d z tw a  germ ań
skiego. N ie  o szerzenie ś w ia tła  w ia 
r y  C hrystusow ej im  chodziło , ale 
o podbój now ych  ziem  w  pochodzie 
germ ańskim  na wschód.

Ja k  w yg ląda ło  ow o k rzyża ck ie  ,,w y 
zw a la n ie " ludnośc i pom orsk ie j z n ie 
w o li pogaństw a, w ys ta rczy  w słuchać 
się w  podania  ludu  pom orskiego, po 
dan ia  pow tarzane  po dziś dzień i u ka 
zujące nam  zm orę k rzyża cką  w  w s trzą 
sającej grozie  .okrucieństwa. O to, co 
g łos i nam jedno z podań ludu  m azur
skiego:

„O jco w ie  nasi z przerażeniem  spo
g ląda li na tych  w  żelazne zbro je  o k u 
tych  „ry c e rz y “ , w idząc w  każdym  
z n ich  w ys ła n n ika  z łych  duchów  p o d 
ziem nych. A le  bo też, g d z ie ko lw ie k  
p o ja w ił się k rzyża k , tam  w  ślad za n im  
postępow a ła  śm ierć-Kostucha, trz ym a 
jąc w  jednej ręce sierp, a w  d rug ie j 
pochodnię .

S ze rzy li ś w ia tło  w ia ry  C hrystusow ej, 
w yc ina jąc  w  p ień  ludność naszych 
osad, w si, a naw e t i  m iasteczek. N a
p a d a li d w o ry  i  zam czyska, zn ie w a la li 
dz iew częta  i k o b ie ty , og ra b ia li lu d 

ność w ie jską  z p lo n ów  żn iw nych  i b y 
d ła, ludność ryb a cką  z p o ło w ó w  ryb  
i  bursztynów , a kupców  bogatych z to 
w a ró w  i  z ło ta . I  w sze lką  zagrabioną 
zdobycz zw o z ili do sw ych zam czysk, 
bogacąc się n iepom ie rn ie  k rzyw d ą  
sw ych o fia r,

G w a łt i rozbó j, g rab ież i m ord  do
p ro w a d z iły  K rzyża kó w  do tak iego  sta
nu rozpasania, że w yraźn ie  już —  m i
mo znaku K rzyża  na b ia łym  płaszczu —  
w ys tę p o w a li jako  s łudzy szatana. Zbu
d o w a li n iegdyś liczne  kośc io ły , do 
k tó ry c h  p rze s ta li uczęszczać. Co go r
sza, w  czasie M szy św. odpraw ianych  
w  n iedzie le  i  św ię ta , u rządza li n a jd z ik 
sze org ie  p ija ck ie , wznosząc różne 
o k rz y k i b luźn ie rcze  i urągające Bogu, 
śp iew ając p iosenk i.

T o  też  w ycze rp a ła  się c ie rp liw ość  
boża. Bóg rozgn iew a ł się na K rz y ż a 
k ó w  i  p o k a ra ł ich  n a jp ie rw  pogrom em  
w  b itw ie  pod G runw a ldem . A  potem  
zesła ł na n ich ka rę  jeszcze gorszą, 
w  postaci s tra sz liw ych  up io rów , k tó re  
z a p e łn iły  w szys tk ie  zam ki k rzyża ck ie  
na ca łe j z iem i pom orsk ie j. U p io ry  te  
u ka zyw a ły  się za jasnego dn ia  w  cza
sie ich  ucz t p ija ck ich  i d rę czy ły  K rz y 
żaków  w  sposób na jrozm aitszy. W in o  
w  k ie lich a ch  zam ien ia ły  w  c iep łą  k re w , 
p ieczeń na pó łm iskach  zam ien ia ły  
w  c ia ła  tru p ó w  pom ordow anych. A  w

nocy p rz y  b lasku pochodn i u p io ry  u rzą
dza ły  okropne  tańce kośc io trupów .

H arce u p io ró w  n a p e łn iły  bes tia l
skich i bu tnych  K rzyża kó w  przeraże
niem  ta k  w ie lk im , że zaczę li w a r io 
wać. W  pom ieszaniu zm ysłów , gnani 
strachem  ob łędnym  u c ie k a li na szczyt 
w ie ży  zam kow ej, skąd ze ska k iw a li na 
dół, gruchocąc sobie kości. In n i uc ie
k a li z zam ków  i rzuca li się już to  do 
studni, już też do rz e k i lub  m orza, 
znajdując tam  śm ierć top ie lców . In n i 
znów  b iega li po podw órkach  zam ko
w ych , ja k  psy w śc ie k łe  szczekając 
i w y jąc : „K o n ie c  z nam i! B iada nam !" 
—  i ro zb ija ją c  swe g ło w y  o m ury  
zamkowe. C l_ K , d l ie „ k i .

Pierwsze dożynki na ziem i lubuskiej

P o w ia to w y  U rząd  Sam ochodowy w  
G orzow ie  urządza z o ka z ji p ie rw szych  
dożynek po lsk ich  na Z iem i Lubusk ie j, 
p rzew idz ianych  na dzień 2 w rześnia , 
zjazd sam ochodowy, m o to cyk lo w y  i ro 
w e row y. U czestn ikom  dana będzie 
możność poznania  o ko lic  G orzowa, 
roze jrzen ia  się w  m ożliw ośc iach  osad
n iczych  i  udz ia ł w  tych  p ie rw szych  do
żynkach  po lsk ich  na z iem i w yzw o lone j 
z w ie ko w e j n iew o li.

Z B Y S Z K O  B E D N O R Z

Idę do Ciebie, Wrocławiu!
Stają przed rumowiskiem siedmiu 

zawalonych stuleci i szukam twojej 
duszy. W zasiedziałych, niemieckich 
rodach mieszczańskich, w trinksztu- 
bach i marktplatzach, w ulicach ty
sięcy czynszowych kamienic...

Czy znajdą?
W zabytkach niemieckiej architek

tury, w skamielinach obcej myśli, w 
środkowo-europejskim centrum han
dlowym, w niemieckich księgach, pa
pierach firmowych, aktach książę
cych, cesarskich, pruskich, kapitul
nych, uniwersyteckich...

Milion godzin czytam: Breslau, 
Breslau.

Wrocławiu, Breslau cię przygniótł 
ciężkimi zwałami obcego życia, za
lał szeroką falą kolonistów, rze
mieślników, kupców, urzędników, ar
tystów. Sasy, Brandenburczykowie, 
a także Flandry i Gallowie.

Wrocławiu! Breslau był twoim o- 
kupantem.

W siedmiu zawalonych stuleciach 
szukam twojej duszy.

Zjeżdżają biskupi, rojno od za
konników. Piastowicze żegańscy, o- 
polscy, raciborscy z swymi dwora
mi. Zjeżdża wyniosły potęgą swe
go zachodnio-europejskiego państwa 
król-monarcha. A  w mieście i gro
dzie polscy ludzie, rzemieślnicy, han
dlarze, rycerze. Polskie prawo i pol
skie życie. Mówią kronikarze: Wra- 
tislawia -— sedes regni principales. 
Obok Krakowa i Gniezna — główna 
stolica Państwa Polskiego.

W świątyniach przy ołtarzu i na 
chórach łacina, w sercach prostaków, 
pospólstwa, mieszczan, rycerstwa —  
polszczyzna. Może to być w kościele 
N. M. Panny na Piasku, w kościele 
św. Wincentego, fundacji Piotra Du
nina Własta, czy w kościele św. 
Krzyża, wystawionym przez Henry
ka, zwanego Probusem na znak zgo

dy z patriotą polskim, biskupem 
wrocławskim Tomaszem.

Wrocławiu średniowieczny, któryś 
jest piastowski, królewski, biskupi, 
czy pamiętasz?

Rok 1109. Cesarz Henryk V pu
stoszy Śląsk. Najeźdźca grabiąc, 
paląc i mordując — po nieudanej 
ofensywie na Głogów, gdzie brał 
dzieci na machiny oblężnicze i posu
wał się pod gród (per analogiom 
w Warszawie ludność cywilną niem- 
cy pędzili przed czołgami)  zbliżył 
się do Wrocławia. Do Wrocławia 
schronili się mieszkańcy okolicznych 
ws i Sz t u r m Wrocławianie odparli i 
cesarz musiał odstąpić. I  oto powia
da Gall Anonim: „W  obronie Wroc
ławia brało też udział zawzięte 
chłopstwo śląskie“ .

Dusza twoja była z nami w dniu 
codziennym i w bitwie. Tyś był na
szym miastem i grodem; stanowiłeś 
czoło królestwa polskiego, skierowa
ne na zachód. Gdy błogosławiony 
Czesław Odrowąż (Beatus Ceslaus, 
natione Polonus, Patria Oppoliensis) 
kląkł na Twoich zlanych krwią wa- 
łaęh i w gorącej modlitwie wybłagał
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NA ZACHÓ D!
W idząc wszędzie na slupach, ścia

nach, p ło tach , k ioskach, gorące w ezw a
n ia  pom patyczne apele i p rzem iłe  za
proszenia, zdecydow ałem  się i ja  po je 
chać na zachód. Z dosyć m asywną w a li
zką, w y ładow aną  n a p itk iem  i jad łem , 
jako  że naw e t op tym iśc i ostrzegali, iż 
na zachodzie w szystko  jest w spania łe, 
ale z jedzeniem  na razie  cieńko.

B y ło  na przem ian c iep ło  i słonecznie, 
o raz dżdżysto i ch łodno. Po ja k im  ta k im  
usta len iu  p rzes trzen i życ iow e j z m ym i 
sąsiadam i, z k tó ry c h  jeden ciągle m a r t
w ił  się d ługością sw ych nóg a d rug i c ią 
gle ro z ta so w yw a ł się z jedzeniem, m o
głem  zażyć rozkoszy ko n te m p la c ji i od
dać się bez reszty  po d z iw o w i nad f i l 
mem, ja k i p rzesuw a ł się w  oknach w a 
gonu. Z roz leg łe j p rzestrzen i, op ływ ane j 
b ia ły m i chm uram i, b ie g ły  lesiste w zgó
rza, szmaragdowe łą k i, taśm y g ładk ich  
szos ocien ionych  przez stare drzewa, 
rzędy m urow anych dom ków  z cze rw o
n ym i dacham i i bezm ierne, p łask ie , fa 
lu jące żytem  pola. I  ty lk o  tu  i ów dzie 
cz ło w ie k . K ra j w y ludn iony . O ko ło  jed 
nego gospodarstw a w z ro k  w yszpera ł 
wóz d ra b in ia s ty  z sianem ach, i  rzecz 
w zruszająca —  ko n ia  zaprzężonego do 
wozu, i  ch łopa  w  s łom kow ym  ka p e lu 
szu. C h łop ina  szedł sobie m azursk im  czy 
też podha lańsk im  k ro k ie m , co się w y 
czuw a na odległość, bo to  i  b u t odpo
w ie d n i i w ym ach rę k i i ogólne w zięcie .

A  później znow u ca łym i k ilo m e tra m i 
bezludzie.

Pociąg sapie, gw iżdże, za trzym u je  się, 
w yp lu w a  jednych a p o ły k a  d rug ich  w ę 
drow ców . P rzew ażnie  z p lecakam i, z to 
b o ła m i: ko b ie ty , m ężczyźni w  pe łnym  
rynsz tunku  „p io n ie ró w  . W ta rg n ie  ta ka  
grom adka z za frasow anym i okrzykam i, 
naw o ływ an iam i, rozm ości się i pcha się 
dalej na zachód:

—  A  skąd to  Bóg p row adz i?
—  Z Zakopanego...
—  F iu , fiu . D a leko . I  co m yślic ie

rob ić?
—  A  no tu  już m y gospodark i w y b ra li 

i p a p ie ry ^ ą . T y lk o  w o jsko  n ie  puszcza.
—  Ja k  to?
—  Pow iadają , że w y jadą , to  w te d y  

cha łupy zw o ln ią .
—  Tym czasem  podróżujecie...
—  Szukam y, może coś woln ie jszego 

się znajdzie. P rzecie  do żn iw  n ieda leko 
i trzeba  b y  się p rzygo tow ać. T u  lu d z i 
ca łk iem  m ało.

„T u  lu d z i ca łk ie m  m a ło " —  o to  t r a 
giczna fo rm u ła  naszej rzeczyw is tośc i 
gospodarczej na zdobytym  zachodzie. 
Na łagodny, po fa low any k ra job raz , na 
w esołe dom k i u k ry te  w  gąszczu z ie len i 
pada od te j fo rm u ły  posępny cień.

Pociąg zajeżdża na stacje, k tó re  p rze 
w ażn ie  są w spom nien iam i daw n ie j is t
n ie jących stacyj. Dziś sterczą tu  w yp a lo 
ne m ury lub  leżą bezładne rum ow iska...

Czasem jedyn ie , i to  zrzadka, uraduje 
sw ym  w id o k ie m  jakaś oca la ła  s tacy jka : 
w śród  kę p y  d rzew  św iecący cze rw ien ią  
dachu budynek, w yżw irow ane ścieżki, 
tra w n ik i, m ałe, n iz iu tk ie  p ło tk i,  nieco 
dziecięcej w rza w y  i z zaciekaw ien iem  
w ychy lone  z ok ien  tw a rze  ko b ie t. Ja k 
żeż późnie j razi, ja k  boleśnie d o tyka  pa 
noram a zdruzgotanych, osm alonych pn i 
sosnowych. Leżą tam  i  tam  w zd łuż  
i w  poprzek, a m iędzy mimi szk ie le ty  sa
m ochodów i  czołgów . N iezm ierne p o ła 
cie lasów  dziw aczn ie  pow ykręcane , na
gie, m artw e , p raw dz iw e  skam ien ie liny  
w ygasłych  bojów...

Ś w ie tlis ty , w y m y ty  deszczem ranek 
w yrzuca  nas z pociągu na b ru k  K osza li
na. C iche w  buk ie tach  z ie len i m iastecz
ko. Po lśn iącym  ko s tko w ym  b ru k u  ska
czą go łębie  i  raz po  raz, p łoszone na
dejściem  bardzo rzadk ich  przechodn iów , 
z fu rko te m  w z la tu ją  ponad dachy do
m ów, kw iecąc  na czystym  n ieb ie  s rebr
nym i p lam kam i. U lice  są proste, g ładkie , 
wysadzone drzew am i i  coraz zbiegające 
się ku  w iększym  skup iskom  zie len i. K a 
m ienice, jeże li naw e t o ty le  o ile  całe, to  
jednak po w iększe j części m artw e , bez 
m ieszkańców. A le  już  tu  i ów dzie  trze 
począ b ia ło  - czerw one chorągw ie : znak 
osiedleńczy. W  czasie mego pobytu  
p rzyb yw a ło  ich coraz w ięce j. R os ły  też 
w  ciągu jednej nocy, ja k  grzyby po desz
czu, p ieka rn ie , sk lepy spożywcze, fry -  
z je rn ie , rzeźnie. M ożna b y ło  n iebaw em  
ku p ić  już w  dow olne j ilo śc i i b ia ły  chleb 

•i w ą tro b ia n kę , można b y ło  go lić  się co
dziennie  bez t ło k u  i  w yczek iw an ia ,

u Boga obroną przed hordami Tata
rów, urastać począłeś, Ty miasto 
naodrzańskie, w taką samą legendą 
jak Kraków.

Ale już oto zapada na Twą du
szą Germania, wielka i cesarska, za
chłanna. Każdy nowy dzień jak ka
mień układa sią na polskości miasta. 
Każdy nowy człowiek jak zbójca 
wydziera ci polskość. Każdy nowy 
przepis i każde prawo jest przeciw 
polskości. Sypią sią lata, nawarstwia
ją sią niemczyzną umysły i serca po 
zostałych Wrocławian.

A przecież jeszcze w wieku XV...
Słyszą Ciebie w dzwonach i podzi

wiam w iluminacji, gdy król polski 
zawiera pokój toruński, mocą które
go odzyskujemy Pomorze. Radość 
Królestwa Polskiego jest Twoją ra
dością. Lud wrocławski zanosi mo
dły dziąkczynne w świątyniach i u- 
rządza manifestacje. „Wratislawien- 
sis tamen popułus et ciuitas au 
mediocrem Udem, gratitudinem e 
deuotionem in Regem et Regnum o 
loniae tunc monstrauit... łaudes Uo 
mino per singulas aedas sacras a

clamore cum pulsu campanarum ce- 
ciriit, et in noctem seąuentem igni- 
bus extructis, freąuentius effusa.lae- 
titia  gaudioąue carmina iubilauit ).

Tłukła sią w Tobie polska dusza, 
Wrocławiu, nawet wtedy gdy znaj
dowałeś sią na samym dnie niem
czyzny. Straszyłeś polskością jak 
kopalniany Skarbnik. Czasem wydo
stawały sią ogniki Twej polskiej du
szy na powierzchnią i wtenczas w i
dzieli Niemcy drukujące sią tu książ
ki polskie, widzieli niebezpieczne po
ruszenie w pospólstwie na przedmie
ściach Wrocławia, w czasach gdy 
ułani polscy z armii Napoleona zato 
żyli tu kwaterą, widzieli nauczycieli 
i profesorów wykładających w szko
łach po polsku i słyszeli polskie pie
śni w kościele św. Klemensa i w sw.
Krzyżu. . . ' ,

I  snuły sią wówczas cienie studen
tów polskich, długo w noc d y l u 
jących pod pomnikiem Bluchera 
(dłuta Raucha i Tauentziena) na te
mat zmartwychwstania Rzeczypospo
lite j (bo tak sią kończyły posiedze
nia owego Towarzystwa Literacko- 
Słowiańskiego, które przez szereg lat

pracowało tu na wzór zanowych i 
adamowych filomatów).

Objawia sią Twoja dusza: raz w 
tym, że polskie wsie spod Wrocła
wia pielgrzymowały na Jasną Górą 
(w. X V II) ,  drugi raz w tym, że mo
wa polska do ostatnich dni jak za
rdzewiały, pojedyńczy gwóźdź po
niewierała sią po jarmarkach i tar
gach wrocławskich.

„Poszedłeś na usługi nieprzyjaciół, 
opuściłeś Matką Twoją Bolesną... 
Czy nie słyszysz w prastarych świą
tyniach polskich bolesnych narzekań 
i jąków piastowskich? Lecz kląć Cią 
nie wolno — może i Ty jeszcze przej
rzysz..." — napisał to o Wrocławiu 
Górnoślązak z Rozbarku w roku 
1912.

Lecz kląć Cią nie wolno.
Bo masz duszą. Słabiutka jest i 

zakurzona rumowiskiem siedmiu stu
leci.

Ale teraz objawi sią w słońcu i wy
kąpie w Odrze.

Idą do Ciebie.
Kochany Wrocławiu.

*) Joannis D lugossi: „H is to r ia  P o lon iae" t. V ., str. 458.



Str. 8 P o l s k a  Z a c h o d n i a Nr  1

można b y ło  w  k a w ia rn i nap ić się smacz
nej k ra jo w e j ka w y  i zjeść n ie  m niej 
smaczne c iastko , P o lak jest ru ch liw y , 
w śc ibsk i, skrzę tny , trochę się tam  na- 
bu rczy  na urzędy, po rządk i, gospodar
kę, ale swoje rob i. T a k ich  w łaśn ie  trz e 
ba na te j spragnionej lu d zk ie j rę k i ziem i.

A  te raz odw ro tna  strona medalu, C o
dziennie  w ieczo rem  po godzinie siódmej 
ciągną u lica m i ko ro w o d y  m a łych  ręcz
nych w ózków , w y ładow anych  po brze
g i: łóżka , naczyn ia  kuchenne, p ie rzyny , 
m eble itd . Pchają je  s ta rzy  ludz ie  i dzie- 
c i.T w arze  szare, tępe, n ie k ie d y  z g ry 
masem iro n ii. S trze la ją  z n ich  w  stronę 
po lsk ich  p rzechodn iów  spo jrzen ia  n ie 
naw istne. N iem cy przenoszą się do swe
go ghetta. Są oszo łom ien i k lęską, ale 
jeszcze nie w ie rzą  rzeczyw istości. W  
ciąg ty lu  d ług ich  la t w m aw iano  w  n ich, 
że są narodem  panów, i  rap tem  ta k i 
p rze w ró t. To  n iem ożliw e . Zaczepiony 
s ta ry  n iem iec, w c ią g n ię ty  w  gawędę, po 
licznych  ko łow an iach  zapytu je :

—  C zy w o jna  skończyła  się n a p raw 
dę?

—  S kończyła  się bezapelacyjn ie.
—  E, chyba pan coś u k ryw a  przede 

mną.
—  Dlau_ j !
—  Bo m y jednak czekam y na zmianę.
C zekają na zm ianę! T o  się w yczuw a.

W  o k o lic y  K osza lina  schodziłem  m nó
stw o  w iosek  i os ied li. W szędzie pod po 
k ry w k ą  da leko  posunię te j, a naw e t 
czasem służalczej uprzejm ości, ta iła  się 
pazurzasta  bezczelność. N iem cy w yg lą 
dają ja k  bokser pow a lony  na deski. 
Leżą odurzen i ciosem, na pewno jednak 
p rzy  lada p rze b łysku  św iadom ości m y
ślą o odwecie.

W  gmachu w o jew ódzk im , w  la b iry n 
cie m nóstw a poko jów , w yna laz łem  sobie 
jeden n a ro żn iko w y  z w yw ieszką  „K ie 
ro w n ik  A p ro w iz a c ji“ . P ukam  i w cho 
dzę. Z za b iu rk a  podnosi się m łody  w y 
k w in tn y  pan. C erem on ia ł p rzeds taw ie 
n ia  się za ła tw iony ...

—  Życie pędzi szybko naprzód, panie 
m agistrze, —  zaczynam  od ogólnika...

—  Ja raczej odczuwam  n a tło k  za
gadnień, n a tło k  spraw  n iec ie rp iących  
z w ło k i ta k , że to, co się dzie je na ze
w ną trz , ma d la  m nie tem po za w olne.

—  T rochę zrażają ludz i —  nadm ie
n i a m —  trudnośc i kom un ikacy jne  j  to, 
że po p rzy jeźdz ie  na m iejsce dośw iad-

D la  osadn ików  w o jskow ych  zare
ze rw ow ano 12 na jbardz ie j na Zachód 
w ysun ię tych  p o w ia tów , p rzyczym  I-sza 
A rm ia  ko lon izow ać  będzie p o w ia ty  
nad Odrą, II. A rm ia  p o w ia ty  nad Nisą.

P ow ia ty , k tó re  objęte zostaną akcją 
osadn ictw a w o jskow ego, zos ta ły  już

czają n ie raz na w łasne j skórze p rz y k re j 
rozb ieżności zarządzeń różnych w ładz.

—  Ja k  to  pan rozum ie?
—  J a k  rozum iem ? O dpow iem  słow a

m i pewnego ch łopa z K u ja w : „Je d n i 
w sadz ili, d rudzy  w y rz u c ili!" ...

—  M ożeby pan to  ściślej sprecyzo
w a ł.

—  Owszem. W  tym  ko n k re tn ym  w y 
padku  —  jeden w y d z ia ł da ł p a p ie ry  
i p rzyzn a ł gospodarkę, a d rug i s tam tąd 
w y rz u c ił, p rzy  czym  każdy w yd z ia ł 
tw ie rd z ił, że posiada m onopol na ko m 
petencje,

—  M o g ło  się to  p rz y tra fić  —  w yjaśn ia  
rozm ówca, —  O becnie jednak p e łn o 
m ocn ik  Rządu coraz m ocniej u jm uje w  
k a rb y  adm in istrac ję .

—  B yw a ło  też inaczej, panie m agi
strze, —  O to  w ładze  cyw ilne  kogoś za
tw ie rd za ły , a w ładze  w o jskow e  daw a ły  
mu p rz ty k a  w  nos. P oniew aż akc ja  p rze 
siedleńcza jest w spó lnym  dobrem , są
dzę, że trzeba  to  jaw n ie  w y tkn ą ć .

W ędru jąc  po K osza lin ie , n ie w sp ó ł
czułem  an i na jo tę  niem com , dźw iga
jącym  swe tłu m o k i, n ie ża łow a łem  ro z 
b ity ch  dom ów, choćby się one nam 
p rzyd a ły , z rozkoszą w id z ia łe m  „M e in  
K a m p f“  H it le ra  w  setkach egzem plarzy, 
w yrzu co n y  na śm ie tn ik i.

F ina łem  mego p o b y tu  w  K osza lin ie , 
fin a łe m  rozb rzm iew a jącym  w  tonacjach 
patosu, b y ło  uczes tn ic tw o  w  p rzem iano
w an iu  kośc io ła  ew ange lick iego na k a 
to lic k i. Pod sk lep ien iam i obszernej na
w y  o ba rw nych  w zorach roś linnych , w  
s tłum ionym  św ie tle  w itra ż y , zebra ło  się 
ty le  ludz i, że s ta ło  się tłoczno . U ro czy 
sta msza św ię ta  dobiegała  końca... I  o to 
hym n „Boże coś Polskę...“ , pieśń, p o d 
chw ycona p rzez se tk i g łosów, ro z k o ły 
sana w ysoko , ponad sk lep ien ia , ponad 
w ieże w  o tw a rtą  przestrzeń... W  je 
dnym  z licznych  z ie leńców  ko sza liń 
skich, szarym , czw orogran iastym  m asy
w em  zarysow uje  się pom n ik  ku  czci 
boha te rów  w o jn y  p ru sko -a us tria ck ie j 
i p rusko -francusk ie j, W  g ran itow ą  ścia
nę te j kanc iaste j b ry ły  w m ontow ano 
tab licę  z nazw iskam i, I k tó ż  tam  fig u 
ru je?  —  Ja n ko w sk i, D om ański, B ie 
d rzyńsk i itd . C i sami, k tó ry m  pod G ra - 
v e lo tte  g ra ła  o rk ie s tra  „Jeszcze Polska 
n ie zg in ę ła ": B a rtk o w ie  - zw ycięzcy. 
A le  te raz zw yciężą napraw dę!

D r  F a lk o w s k i

ca łko w ic ie  oczyszczone z N iem ców  
i gotow e są do p rzy ję c ia  ka d r osadni
czych, k tó re  k ie row ane  zostają na 
m iejsce przez poszczególne je d n os tk i 
w o jskow e.

Z iem ia  p rzydz ie lona  zostaje żo łn ie 
rzom  A rm ii P o lsk ie j, p a rtyzan tom  ru 

chu n iepodleg łościow ego, w dow om  
i s ie ro tom  po po leg łych  i zm arłych , 
na jb liższym  rodzinom , k tó ry c h  je d y 
nym  żyw ic ie lem  b y ł po leg ły .

Część z iem i zarezerw ow ana zosta ła 
także i d la tych  w o jskow ych , k tó rz y  
nie z w łasnej w in y  pozosta ją obecnie 
za granicą.

A k c ja  osadn ictw a w o jskow ego jest 
już w  toku . O sadn ików  k ie ru ją  jedno
s tk i w o jskow e do p rzygo tow anych  3-ch 
p u n k tó w  rozdz ie lczych  w  S tarogro- 
dzie, G orzow ie  i Żeganiu, gdzie już 
podlegają opiece specjalnego ko m ite tu , 
k tó ry  po p rzygo tow an iu  osady sk ie ru 
je ich na m iejsce nowego pobytu .

W  zw iązku  z p rzeprow adzan iem  osa
dn ic tw a  w ojskow ego u tw o rzo n y  zosta ł 
p rzy  P o lsk im  Z w iązku  Zachodnim  
O kręg Poznański, specja lny R efera t 
O sadn ictw a W ojskow ego, k tó ry  służyć 
będzie rodz inom  w o jskow ym  w y je 
żdżającym  na nowe te reny  radą i po 
mocą.

POLSKOŚĆ MIĘDZYRZECZA 
W DOKUMENTACH

W y d z ia ł K u ltu ry  i S z tu k i S ta rostw a  
w  M iędzyrzeczu , Z iem ia  Lubuska, ro z 
począ ł system atyczną akcję zabezpie
czającą w sze lk ie  z a b y tk i po lsk ie . D a ła  
ona do te j p o ry  w spania łe  w y n ik i. O d 
na leziono szereg dokum en tów  i a k t da
wnych, po tw ie rdza jących  n a jd o b itn ie j 
po lskość te j z iem i.

W śród  dokum en tów  znaleziono a k t 
Jana Sobieskiego z 1681 r „  p isany w  
języku  po lsk im  z podpisem  „Joannes 
R e x ” , a k t ła c iń sk i S tan is ław a A u g u 
sta z 1765 ro ku , a k ta  A ugusta  I I  i A u 
gusta I I I ,  oraz ca ły  szereg podobnych 
ogrom nie w ażnych dokum entów , t y 
czących po lsk ie j p rzeszłości tych  ziem .

Z dokum en tów  naszych zabezpieczo
no już k i lk a  dokum en tów  cechow ych 
z począ tku  X IX  w ieku , p isanych w  ję 
zyku  po lsk im  i n iem ieck im .

W śród  ks iążek zabezpieczonych w 
M iędzyrzeczu , zna leziono „P raw a , k o n 
s ty tuc je  i  p rz y w ile je  Sejmu P o lsk iego", 
w ydaną  przez D ru ka rn ię  W arszaw ską 
w  1735 ro k u  oraz ta ką  samą książkę z 
1773 r. Zna leziono rów n ież  „K o n s ty tu 
cje pub liczne  Sejmu po lsk iego “  z ro ku  
1775.

Są to  ty lk o  doryw cze pozycje  tego 
bogątego skarbca za b y tkó w  po lsk ich , 
o dk ry tego  na strychach tam tejszego 
S ta rostw a  i Muzeum .

W śród  ru p iec i na strychach zna lez io 
no w  M iędzyrzeczu  szereg cennych 
średn iow iecznych  p ieczą tek  po lsk ich , 
z k tó ry c h  jedną sprzed 200 la t, używ a 
obecnie M a g is tra t m iasta  M ię d zy rze 
cza. N a s trychu  M a g is tra tu  zna leziono 
rów n ież  dużą b ib lio te k ę  po lską, k tó rą  
przekazano obecnie do u ż y tk u  m iesz
kańców  M iędzyrzecza.

O S A D O W N IC T W O  WOJSKOWE
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Stanowisko Z. S. R. R. w sprawie zachodnich granic Polski
Spraw a gran ic zachodnich P o lsk i 

n ic  m ogła ujść uw agi p u b lic y s ty k i Z, S. 
R. R., m usia ła  stać się p rzedm io tem  
rozw ażań p ism  radz ieck ich . D o tych 
czas uw ag i na ten  tem at b y ły  stosun
kow o  n ie liczne. D op ie ro  w  czasach 
osta tn ich  w  m iarę  zb liżan ia  się te rm i
nu ko n fe re n c ji poko jow e j, zna jdujem y 
na łam ach prasy rosy jsk ie j aktua lne  
rozw ażan ia  na ten  tem at.

Ja k ie  jest stanow isko Z, S. R. R. 
w  te j kw e s tii?

D ajem y tu  głos p ro f. A , M anus iew i- 
czow i, ka n d yd a to w i nauk h is to rycz 
nych na un iw ersy tec ie  m oskiew skim , 
k tó ry  na łam ach m iesięczn ika  „S ta 
w ia n ie ”  n r. 3 s tr, 25 pisze:

„S p ra w a  zachodniej i pó łnocne j g ra 
n icy  po lsk ie j, t j. jej granic ze św iatem  
n iem ieckim , jes t ściśle zw iązana 
z kw e s tią  rea lnych  gw aranc ji p rzysz łe 
go poko ju  i bezpieczeństwa. Na tym  
polega jego znaczenie.

Rzecz natu ra lna , że ludzkość, k tó ra  
u c ie rp ia ła  od n iem ieckiego ro zb ó jn i
czego im peria lizm u , zainteresow ana 
jest, aby nowe granice P o lsk i u ła tw ia ły  
jej w yko n yw a n ie  odpow iedn ie j m isji 
po lsk ie j w  pow o jennym  św iecie. N aród 
p o lsk i u ra tow any  ty lk o  wszechm iażdżą- 
cą s iłą  A rm ii C zerw onej od zupełnego 
fizycznego w yn iszczen ia  w  dz ies ią t
kach w ie lk ic h  i m a łych  M a jdanków  
i O św ięc im iów , w id z i kw es tię  swojej 
g ran icy  z n iem cam i jako  zagadnienie 
życ ia  i śm ierc i P o lsk i i P o laków .

T rag iczne  dośw iadczenia osta tn ich  
la t  z ca łą  w yraz is tośc ią  w yka za ły , ze 
zachodnie i pó łnocne granice Polski, 
usta lone tra k ta te m  w ersa lsk im , nie 
ty lk o  n ie zaspakaja ją sp raw ied liw ych  
dążeń narodow ych narodu po lskiego,

lecz w  żadnym wypadku nie mogły za
w rócić niemiec z drogi zbrojnej agresji 
i w a lk i o panowanie nad światem. Do
świadczenia wyniesione z drugiej w o j
ny światowej w  sposób niezaprzeczo
ny u jaw niły  liczne b rak i systemu w er
salskiego.

N atu ra lne  dążenia w idzen ia  P o lsk i 
jako  silnego, niepodległego, dem okra
tycznego i  zdolnego do życia  państw a 
d y k to w a ły  konieczność rozstrzygn ięc ia  
k w e s tii dania Polsce now ej gran icy 
z niem cam i, k tó ra  p o zw o liła  by zje
dnoczyć w  zespolonym  państw ie  p o l
sk im  ca ły  naród p o lsk i i połączyć 
wszystkie- z iem ie po lsk ie .

U sta len ie  pom yślnych pod względem  
stra teg icznym  gran ic P o lsk i u w o ln iło  
by Polskę od k o n tro li n iem ieck ie j nad 
jej m orsk im i drogam i i łączności 
ze św iatem  zew nętrznym , tw o rz y ło  by 
pom yślne w a ru n k i rozw o ju  po lskiego 
gospodarstwa narodow ego i  w  osta
tecznym  w y n ik u  p o zw o liło  by Polsce 
zająć godne je j m iejsce w  Europ ie. 
Najw ażnie jsze to  zagadnienie znajdzie 
w  dn i nasze p ozy tyw ne  rozstrzygnięcie ,

Zgodnie z in te resam i powszechnego 
poko ju  i  in te resam i na rodow ym i P o la 
ków , k ie ro w n ic y  trzech  g łów nych m o
carstw , a m ianow ic ie  Z w iązku  R adziec
kiego, S tanów  Z jednoczonych i W ie l
k ie j B ry ta n ii na ko n fe re n c ji krym skie ) 
uznali, że po zakończeniu  w o jn y  P o l
ska pow inna  o trzym ać „ is to tn y  p rz y 
ros t te ry to r ió w  na pó łnocy  i na zacho
dzie".

Po nakreś len iu  h is to r ii pow stan ia  
gran ic zachodnich P o lsk i, p ro f. M anu- 
s iew icz zw raca uwagę, że bezpieczeń
s tw o  s tra teg iczne gran ic P o lsk i me

b y ło  w z ię te  pod uwagę na poprzednie j 
ko n fe renc ji poko jow e j. „K tó ż  po tej 
w o jn ie , ośw iadczył prez. W ilso n  w 
rozm ow ie  z delegatem P o lsk i D m ow 
skim , gdy ten dom agał się gran icy 
O dry i oddania Prus W schodnich, mo
że m ów ić o bezpieczeństw ie s tra teg icz
nym, Przecież będziem y m ie li -L igę  
N arodów .”

T a k  m y lił się szlachetny W ilson . 
B łędu  tego nie może już pow tó rzyć  
obecna kon fe renc ja  poko jow a.

Bardzo znam ienne d la  nas jest ró w 
nież ośw iadczenie przew odniczącego 
K o m ite tu  W szechsłow iańskiego w  M o 
skw ie , gen, por. A . G ondurow a, k tó ry  
w  w yw iadz ie  udzie lonym  p rzedstaw i
c ie lo w i D z ienn ika  Zachodniego ośw iad

czy ł:
„P o lska  jest trzec im  co do w ie lkośc i 

państw em  s łow iańskim , jeże li chodzi 
o liczbę  m ieszkańców  po R osji i U k ra 
in ie . Po lacy od g ryw a li zawsze w y b i
tną  ro lę  w śród  narodów  s łow iańskich , 
gdyż zawsze p ie rw s i narażeni b y li na 
napaści ze s trony  imp Hzmu ger
m ańskiego. Polska jes 'ośrodkiem , 
z k tó rego  p rom ien iu je  k u ltu ra  s łow iań 
ska, a jeże li o duszy narodu mamy mó 
w ić  w ed ług  jego p isarzy, to  A dam  M ic 
k iew icz , chluba k u ltu ry  s łow iańsk ie j, 
na jbardzie j ro z s ła w ił duszę P o lsk i i 
S łow iaństw o.

Położenie P o lsk i b y ło  zawsze n ie 
zw yk le  trudne  dlatego, że na jej te ry 
to r iu m  śc ie ra ły  się w szys tk ie  rozb ież
ności in te resów  po litycznych  w  E uro 
pie. S tanow iła  ona barie rę , w s trzym u
jącą w sze lką  agresję z zachodu prze- 
c iw ko  S łow iańszczyźnie.

Wynik zbiórki publicznej V rocznicą Grunwaldu
_ tu  w ym ie n ić  owi

Zorgan izow ana przez P. Z. Z. O kręg 
Poznański w  ram ach obchodu 53 ro 
czn icy  „G ru n w a ld u "  zb ió rka  u liczna 
i k o n ce rt w  P a rku  W ilsona  w  Pozna 
n iu  p rzyn io s ły  im ponu jący w yru 
79,399,—  zł. C a łk o w ity  dochód z te j 
im p rezy  przeznaczony jest na zakup 
ks iążek p o lsk ich  d la  P o laków  z o zy 
skanych Z iem  Zachodnich i  O kręgu 
M azurskiego.

A k c ję  zb ió rk i poparło Kuratorium  
Okręgu Szkolnego Poznańskiego przez
zaapelow anie  w  o k ó ln ik u  do m ło  ziezy 
g im nazja lne j o w z ięc ie  udz ia łu  
zb ió rce  ja k  ró w n ie ż  Inspekto ra  1 
ski. O prócz tego w  zb iórce w zię  y 
udz ia ł K o ła  P o lskiego Z w iązku  ¿acho

dniego. N ależy tu  w ym ien ić  owocnie 
pracujące K o ło  P. Z. Z. p rzy  Zw. Zaw. 
K om ina rzy , p rzy  U bezp iecza lm  Spo 
łecznej, W o j, U rzędzie  Z iem skim , p rzy  
Zw, Zaw. D en tystów , p rzy  to czc ie , 
o rzy  Tym czasow ym  Zarządzie Pań
stw ow ym . Z zw iązków  m łodzieżow ych 
zb ie ra li d ruhow ie  i d ruhny Poznań
skie j C horągw i H a rcersk ie j.

O zrozum ien iu  a k c ji św iadczą m ię
dzy innym i ta k ie  fa k ty  ja k  zgłoszenie 
się kom endanta 9 Szczepu H arcerzy, 
Dębiec, ob. G a łk i i o fia row an ie  do 
z b ió rk i całego hufca, ja k  zainscenizo- 
w anie  z b ió rk i w  sw oim  lo k a lu  podczas 
konce rtu  przez ob. L u d w ik a  G b io rczy-

ka.

R ów nież należy podz iękow ać S zko
łom  dla M łodoc ianych  i D oros łych  
w  Poznaniu.

W sp a n ia ły  w y n ik  z b ió rk i u liczne j 
i ko n ce rtu  św iadczy dosadnie o z ro 
zum ien iu  przez społeczeństwo poznań
skie konieczności z b ió rk i na ks ią żk i 
d la P o laków  Z iem  Zachodnich, Z aku 
pione przez P o lsk i Z w iązek  Zachodni 
ks ią żk i po lsk ie  zostaną m ieszkańcom  
te renów  zachodnich w ręczone przez 
tam tejsze K o ła  P. Z. Z,

Za p ię kn y  w y n ik  z b ió rk i u liczne j 
sk łada P. Z. Z, serdeczne podz iękow a
nie w szys tk im  ofia rodaw com , ja k  i tym  
w szystk im , k tó rz y  w  zrozum ien iu  ce
ló w  z b ió rk i p o św ię c ili swój czas 
i w z ię li czynny u dz ia ł w  jej p rze p ro 
w adzaniu.
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Możl iwości  osadnic twa
na Śląsku Dolnym i pograniczu polsko-czeskim

Ziem ie zachodnie, k tó re  p racą  i w y 
s iłk ie m  zarów no w ła d z  a d m in is tra cy j
nych ja k  i o rgan izac ji społecznych zo
s ta ły  w yd a tn ie  zrepo lon izow ane, p rzed 
s taw ia ją  jeszcze dzis ia j obraz dość po 
nu ry . W o jna  bow iem  pozos taw iła  tu  
szczególnie ostro  swe ślady, k tó re  za
trzeć trzeba  będzie w k ła d e m  w ie lk ie j 
energ ii i  sprężystej o rgan izacji spo łe
czeństw a po lsk iego.

Od g ran icy  p o lsko -n iem ieck ie j z 1939 
ro ku  aż po Odrę i Nisę przesuw a się 
ten  sam cha rak te rys tyczn y  obraz: zn i
szczenia dz ia łan iam i w o jennym i i bez- 
pańskość porozrzucanych i  w a rto śc io 
w ych  p rzedm io tów , ja k  m eb li i maszyn 
ro ln iczych . W  p ie rw szym  rzędzie  na
leża łoby  uch ron ić  p rzed c a łk o w ity m  
zniszczeniem  ów  w yd a tn y  k a p ita ł na
rodow y, n ie  czekając na in ic ja tyw ę  
osadnika, k tó rego  ta k i stan rzeczy p o 
n iekąd  p rzeraża i- zniechęca do osied la
nia. Lecz pracę tę i  in ic ja tyw ę  w  tym  
k ie ru n k u  w in n y  w z iąć  na siebie s ta ro 
stwa. W  rozm ow ie  z k i lk u  sta rostam i 
można b y ło  się spotkać ze zdaniam i, że 
m am y dzisia j w ażniejsze zadanie do 
spe łn ien ia , m ianow ic ie  żn iw a. Słusznie, 
chleb z pó l na leży dzisia j w  p ie rw szym  
rzędzie  zebrać. Lecz czy p rzed  rozpo 
częciem żn iw  nie b y ło  na to  czasu?

A p a ra ty  państw ow e łby ły  zo rgan izo
wane ja ko  ta ko  jeszcze p rzed  okresem  
żn iw . P rzesuw ała się przez u rzędy  m a
sa ludz i, k tó rz y  w  począ tkow e j fazie 
osadnictw a, szuka li w szystk iego prócz 
p la có w k i na osiedlenie. N ależa ło  tych  
lu d z i za trzym ać i po p ros tu  zmusić 
ich do pod jęc ia  p racy. A  że b y ło  to 
m ożliw e  i da ło  się w ykonać, św iadczą
0 tym  p o w ia ty  G orzów , N ow a Sól
1 Rychbach, Zm agazynowano tam  W ar
tościow e p rze d m io ty  i zabezpieczono 
p rzed  zniszczeniem . O sadn ikow i zaś 
w ydz ie la  się z m agazynów  pew ną ilość 
ruchom ości. N ie  b y ło  też w  tych  po 
w ia tach  na w iększą  skalę tzw , sza- 
b row n ic tw a .

D rugą w ażną spraw ą, k tó ra  n ie jest 
na leżycie  u regu low ana a k tó rą  ko n ie 
czne jest na tychm ias t za ła tw ić , to  spra
w a bezpieczeństwa. Ja k  długo nie bę
dzie s ilne j och rony na ziem iach zacho
dnich, ta k  d ługo będzie osadn ictw o na
tra fia ło  na o lb rzym ie  trudnośc i. Jeże li 
chcem y m ów ić  o osadn ic tw ie  p lano 
w ym , to  d la  p lanow ośc i n ieodzow ne jest 
zorgan izow an ie  s łużby bezpieczeństwa. 
Zan im  fa le  osadn ików  p o p łyną  na za
chód, p o w in n y  tam  być szeregi d o 
b r y c h  m ilic ja n tó w , k tó rz y  docenią 
w z ię te  na siebie obow iązk i. I  znow u 
jako  p rz y k ła d  może służyć p o w ia t go-

(Od specjalnego korespondenta)

rzow ski, w  k tó ry m  zaprow adzono tzw . 
czarne l is ty  w ędru jących  osadn ików  
i k tó ry  p o tra f i ł  za ludn ić  opustoszałe do, 
n iedaw na w sie  i samo m iasto. R ów nież 
na w ysokości zadania s to i p o w ia t now o- 
so lsk i i rychbachow ski. Is tn ien ie  m ilic ji 
spow oduje dalej w ykonan ie  obow iązku  
m eldow ania  się osadn ików  w  p rzep isa 
nym  te rm in ie  trzyd n io w ym .

Ja k  w yg ląda stan osadn ic tw a na Ślą
sku D o lnym ? Z grubsza osiedlone są 
obszary w ie jsk ie  w  4°/o, m iasta w  10°/o. 
C hłonność za tym  osadn ików  jes t o l
brzym ia . P o lsk i Z w iązek  Zachodni jest 
nas taw iony na p rzesied lan ie  i p rze rzu 
canie dużej ilośc i osadn ików  w  liczb ie  
1000 osób p rzec ię tn ie  w  ciągu dnia, je 
że li w ładze adm in is tracy jne  nastaw ią  
się na leżycie  na ich prze jm ow an ie  i roz 
lo ko w a n ie  w  te ren ie ,

A kcja żniwna

Rzecz jasna, że gars tka  osadn ików  nie 
podo ła  p ra cy  p rzy  sprzęcie zboża. D la 
tego w o jsko  po lsk ie  w z ię ło  na siebie 
c iężar p rac  żn iw nych , k tó re  na ca łym  
te ren ie  Śląska D olnego są posunięte 
bardzo da leko, W  pow iec ie  now osol- 
sk im  skoszono 50%> zboża, zgo rze lick im  
40"/o, z ie lonogórsk im  40%> i  lig n ic k im  
35%>.

Handel i przemysł

W  m iastach m am y handel, b io rąc  
m aksym aln ie , w  8°/o zorgan izow any i to  
jedyn ie  w  branży spożyw czej. O p rze 
myśle narazie  m ów ić  n ie  można. Fabry-* 
k i  sto ją nieczynne. A b y  je puścić w  ruch, 
trzeba  przede w szys tk im  surowca, po 
tem  fachow ców  i w reszcie  maszyn. Bę- 
d z i^  to  zadanie w ie lk ie  i aby je na leży
cie w ykonać, w in n o  państw o p rzy jść z 
szybką pomocą. W  R ychbachu nad Nisą 
jest 6 fa b ryk , w  tym  4 w łók ienn icze ,
1 w in ia rn ia  i  1 maszyn ro ln iczych . D z ię 
k i sprężystości w ładz  państw ow ych  jest 
tam  pod dos ta tk iem  surow ca i m aszyny 
w  kom plecie . B ra k  jedyn ie  fachow ców . 
W in ia rn ia  jest czynna i w a rsz ta ty  m e
chaniczne fa b ry k i maszyn. N ależy w  ja k  
na jk ró tszym  czasie p rzes ied lić  odpo
w iedn ią  ilość in żyn ie ró w , te ch n ikó w  
i  tkaczy.

Nad Nisą

R y c h b a c h  (Reichenau). Tuż p rzy  
N is ie  łu życk ie j i 7 km  od g ran icy  po lsko- 
czeskiej leży m iejscowość ku ra cy jn a  o 
za ludn ien iu  w ed ług  s ta ty s ty k i n iem iec
k ie j z 1938 r. —  8.000 m ieszkańców. 
Obecnie jest tam  ty lk o  30 P o laków , k tó 
rych  za trzym ano w raca jących  z N ie 
miec. Czują się doskonale, zw łaszcza 
że ap row izac ja  bardzo dobra. Do prac

ro lnych  zatrzym ano 1500 N iem ców , Jest 
do objęcia 1 ap teka, 2 drogerie , 8 sk ła 
dów  rzeźn ick ich , 4 p ieka rn ie , 4 zak łady  
k ra w ie c k ie  i 4 fryz je rsk ie . G ospodarstw  
ro lnych  pow yże j 20 ha jest 30 i 4 m a
ją tk i po 800 m orgów  mgd. Ze względu 
na po łożenie  te j m ie jscow ości (w ciścnię- 
ta  m iędzy Nisę i gran icę po lsko-czeską 
w  w ąsk im  pasie 8 km ) na leży p rze rzuc ić  
tam  szybko na jm nie j iOOO P o laków , 
gdyż w  w ypadku  słabego za ludnien ia , 
może ona przypaść dla w yp ros tow an ia  
g ran icy  Czechom, A  nie będzie mogło 
to nastąpić, gdy Polacy tam  będą w  
w iększości i dobrze zorganizow ani. 
N a leży zaznaczyć, że pow sta ła  tam  już 
p laców ka  P, Z, Z, pod k ie ro w n ic tw e m  
ob. K ucharsk iego Jana z Poznania.

Stanisław Kubiak

P o lska  b an d era  na O d rze
W  K o ź lu  nas tąp iło  u roczyste  o tw a r

cie po lsk ie j żeglugi na Odrze. P rzy 
dźw iękach  hym nu narodow ego w y p ły 
n ę ły  z p o rtu  p ie rw sze po lsk ie  h o lo w 
n ik i „O p o le "  i „B o le s ła w  Ś m ia ły".

W  te j c h w ili nasza flo ta  rzeczna 
sk łada  się z 25 h o lo w n ikó w , 3 ba rek  
m o to row ych  i 80 ba rek  z w y k ły c h  o 
pojem ności od 200 do 700 ton. M o ż li
w ości p rze ładunkow e  p o rtu  w  K oź lu  
w ahają się narazie  w  granicach 2000 t  
dziennie, O lb rzym im i m agazynam i p o r
to w y m i i e lew a to ram i zbożow ym i —  
ja k  donosi „D z ie n n ik  Z achodn i" —  zaj
m ie się „S po łem ". W  na jb liższym  cza
sie z p o rtu  koz ie lsk iego  w y p ły n ie  d ro 
gą w odną p ie rw szy  tra n sp o rt w ęgla 
przez Szczecin do Szwecji.

Repatriacja Polaków  
ze Z w ią z k u  R ad z ieck ieg o

„P o lp ress“  donosi, że w ed ług  danych 
liczbw ych , do tyczących będącej w to k u  
ew akuac ji o b yw a te li po lsk ich  z za
chodnich te renów  Z w ią zku  R adziec
kiego, p rzyb y ło  już do P o lsk i 315 382 
P o laków  z ogólnej lic z b y  1 236 712 osób 
zare jestrow anych  na w yjazd.

Z B ia ło ru sk ie j R e p u b lik i R adz ieck ie j 
ew akuow ano 59 213 osób na 313 735 
zare jestrow anych, z obszaru U k ra iń 
sk ie j R e p u b lik i R adz ieck ie j p rz y w ie 
ziono 226 743 spośród 531 252 zgłoszo
nych do ew akuacji, w reszcie  L ite w ską  
R epub likę  R adziecką opuściło  27 426 
P o la kó w  z 341 027, k tó rz y  zdecydow a li 
się na p o w ró t do k ra ju .



Nr  1 P o l s k a  Z a c h o d n i a Str. U

P. U. R. przesiedlił 70 tysięcy osób
U d z ia ł Poznania w  a kc ji osiedleń

czej n ie jest byna jm nie j m ały, Jeś li się 
weźm ie pod uwagę, iż W ie lko p o lska  
później n iż  dzie ln ice  położone bardzie j 
na w schód p rz y s tą p iły  do organizacji 
apara tu  przesiedleńczego, w y n ik i p ra 
cy dotychczasow ej okażą się zadaw a
lające. P rzypom nijm y, że gdy m iasta 
ta k ie  ja k  B ia łys to k  lub  L u b lin , n ie m ó
w iąc już o Łodzi, pos iada ły  Państw owe 
U rzędy R epatriacy jne , w  Poznaniu, 
k tó ry  uw o ln io n y  zosta ł znacznie pó 
źniej od okupac ji n iem ieck ie j, U rząd 
przesied leńczy pow stać m ógł rów n ież 
później, bo w  m arcu br.

I  fa la  osiedleńcza nap łynę ła  tu  zna
cznie później. Zorgan izow any tra n 
spo rt re p a tr ia cy jn y  p rz y b y ł do Pozna
nia z za Bugu dop iero  29 marca br.

Od te j d a ty  rozpoczyna się w łaśc iw a  
akcja przesied leńcza ludności po lsk ie j 
na te reny  poza granice 1939 r, Po
czą tkow o re p a tr ia n tó w  rozm ieszczono 
w  W ie lkopo lsce , gdyż trw a jące  dz ia ła 
nia w ojenne u n ie m o ż liw ia ły  w ysy łan ie

transpo rtów  na zachód, M im o to  w  
licznych  w ypadkach  tra n sp o rty  zaw ra 
cane b y ły  przez w ładze w o jskow e 
z pow ro tem  na te ren  W ie lko p o lsk i. 
N ie  należało do rzadkości, że tra n 
spo rt w sku tek  w a ru n kó w  ko m u n ika 
cy jnych b łą d z ił w  drodze po k ilk a n a 
ście dni. R epa trianc i w  s trasz liw ych  
w arunkach, znosząc w szys tk ie  n ie w y 
gody, p rzerzucani b y l i  ze s tac ji do 
stacji.

Dziś, gdy piszem y te  słowa, ten stan 
rzeczy u leg ł już znacznemu polepsze
niu. Jeszcze nie jest dobrze, jeszcze 
w ie le  rzeczy w ym aga polepszenia, ale 
n ie jest to  stan rzeczy z k w ie tn ia  lub  
maja br.

W ed ług  ob liczeń dotychczasow ych 
od począ tku  ruchu repa triacy jnego  do 
lipca  br. przez p u n k ty  O ddz ia łów  P. U. 
R. przeszło

69.852 repatriantów.

Z liczb y  te j osiedlono w  w oj. Po
znańskim  34.105 repatriantów.

Akcja przesiedleńcza poznańskiego %  Z.
JhzesiedMiśmy ptzeszl» 50 tys. osafi

Jedną z konkretnych, na zewnątrz naj
bardziej widocznych akcji P. Z. Z. jest 
zorganizowanie akcji osiedleńczej na zie
miach nowo odzyskanych. Okręg Poznań
ski w sprawie tej osiągnął już bardzo do
datnie wyniki dzięki temu, że akcja osie
dleńcza P. Z. Z. Okręgu Poznańskiego pro
wadzona jest od chwili oswobodzenia tych 
ziem z okupacji niemieckiej. Do tlejących 
jeszcze ruin miast i wsi zachodnich tuż za 
wojskiem radzieckim i polskim wkraczali 
pierwsi osadnicy.

Początkowa faza osadnictwa była pew
nego rodzaju improwizacją, została jednak
w niedługim czasie w wyniku konferen J 
delegatur Okręgu Poznańskiego z M n ó 
stwem Administracji Publicznej uzgodnu> 
na z ogólno-polskimi liniami wy y y 
w tej sprawie.

Główny ciężar ruchu migracyjnego spadą 
Odtąd n / p .  U. R., P- Z. Z. zas prowadzi
notyfikację  grup osadniczych w por 
mieniu z P. U. R. i władzami panstw °w ym i.

Odtąd akcję osadniczą prowadzi p 
łany do życia Wydział Osadniczy, k y 
od 1 maja br. wysyłał grupy osadników 
Gorzowa, Starogrodu, Świebodzina, kos 
lina, Choczna, Olsztyna, Międzyrzecz , 
Wrocławia i innnych.

Równocześnie P. Z. Z. rozpoczął wy
syłkę, do Szczecina. Pierwsza ekipa sarn - 
chodowa z milicją, pocztą, urzędnika 
kolejowymi i prowiantem wyjechała un 
3 maja br. Tego samego dnia wyjec 
specjalny pociąg Poznań—Szczecin, wi 
zący 832 osoby. Dwie dalsze grupy osa 
ników szczecińskich wyjechały w dnia 
7 i 14 maja. Do dnia 15 maja na teren 
miasta Szczecina było już 4800 Polako • 
W  dniu 20 maja musieli Polacy oK ,s0c,L 
Szczecin. Pewna część osadników (20 /oj 
wróciła do Poznania, reszta pozostała na 
Pomorzu, czekając możności powrotu uo 
Szczecina.

Kiedy w dniu 5 lipca Szczecin ponownie 
przeszedł we władanie polskie, osadnicy 
wrócili natychmiast na swoje placówki. 
Obecnie jest w Szczecinie 6 200 Polaków.

Ogółem w czasie od 15. 3. do 20. 7. 45 r. 
przesiedlił P. Z. Z., Okręg Poznański, łącz
nie z Oddziałami i Kołami 50 061 osadni
ków do następujących miejscowości: 

Krzyż I 680 — Babimost 1 686 — Piła 
1 860 — Gorzów 6 000 — Świebodzin 2 850 
— Skwierzyna 1 900 — Starogród 3 800 — 
Koszalin 3 460,— Szczecin 5 200 — Choczno 
1 630 — Lignica 1 300 — Wrocław 1 505 — 
Zielona Góra 1 230 —- Nowa Sól 1 200 — 
Kołobrzeg 1 590 — Białogród 1 200 — Py
rzyce 500 — Gdańska 600 — Olsztyn 5Ó0

K ierow nik Okręgu Poznańskiego P,
Z. Z, red. Cz. B rzóska w y je ch a ł do Pa
ryża, gdzie w eźm ie udz ia ł jako  p rzed
s ta w ic ie l Zarządu G łów nego P. Z. Z. 
w  odbyw ającym  się' tam  zjeździe Po
lo n ii francuskie j.

*

Polski Związek Zachodni komuniku
je, że wszyscy osadnicy są zobowiązani 
zarejestrować się po przybyciu na miej
sce osiedlenia w  przeciągu trzech dni 
u miejscowych władz (starostwo lub po
sterunek milicji),

Niezarejestrowane w  przepisanym  
term inie osoby będą traktowane na 
równi z włóczęgami

Podziękowanie
Z okazji imienin mgra Czesława Jago

dzińskiego, dyrektora Zakładu Ubezpiecz. 
Społ. Oddz. Poznań) i prezesa Koła P. Z. Z. 
przy Zw. Zaw. Prac. Instytucyj Ubezp. 
Społ. — członkowie tegoż Koła P. Z. Z. w 
dniu 20 lipca br. złożyli zamiast kwiatów 
kwotę zł 2500, zgodnie z życzeniem Soleni
zanta do dyspozycji Zarządu Polskiego 
Związku Zachodniego, Okręg Poznański, 
na rzecz „Miesiąca polskiej książki“ .

Szlachetnym Ofiarodawcom wyraża ser
deczne podziękowanie Zarząd Okręgowy 
Polskiego Związku Zachodniego.

*

Kiosk informacyjny P. Z. Z. na dworcu 
poznańskim. Na dworcu głównym w Po
znaniu uruchomiony został kiosk informa
cyjny P. Z. Z., którego zadaniem jest in
formowanie udających się na zachód, po
wracających z prac przymusowych i z obo
zów koncentracyjnych, dokąd mają się 
kierować i z jakiej opieki mogą korzystać. 
Służbę informacyjną pełnią w dzień i w 
nocy pracownicy P. Z. Z.

— Malbork 1 400 — Drezdenko 900 — Ka
mień 1 200 — Brzeg 600 — Słupsk 900 — 
Wschowa 1 200 — Trzcianka 620 — Strze
lec 560 — Zielęcin 900 — Rypin 860 —■ 
Międzyrzecz 680 — Krosno 350 — Gubin 
200, ra ^m : 50 061.

Z tej liczby 50°/o to rzemieślnicy, 20°/o 
rolnicy, 15%> 'kupcy i 15°/o urzędnicy ad
ministracyjni, milicjanci i inni.

m

Zycie wraca do równowagi
M i ę d z y c h ó d ,  (Kor, w łasna). Po 

przeżyciach w o jennych życie  w  M ię 
dzychodzie, po łożonym  tuż  p rzy  daw 
nej gran icy 1939 r. w  W ie lkopo lsce , 
w raca stopn iow o do rów now agi. O ży
w ił  się handel. C oraz w ięce j w idać  
o tw a rtych  sk lepów . O żyw iło  się ró w 
nież życie społeczne. Posiadam y tu  
K o ło  P. Z. Z., k tó re , ja k  na leży p rz y 
puszczać, ro zw in ie  w k ró tc e  żywszą 
działalność. Spraw nie dz ia ła  P. U. R. 
i m ie jska op ieka społeczna, k tó ra  pod 
k ie ru n k ie m  ob. Krausego u ruchom iła  
na dw orcu g łów nym  (M iędzychód ma 
dw a dw orce: g łów ny i zachodni) p u n k t 
dożyw ian ia  dla przejeżdżających osa
dn ików  i rep a tria n tó w .

Najcharakterystyczniejszym dla M ię 

dzychodu jest posiadanie na w ie lk ą  
skalę ogólnopolską, zakro jone j fa b ry k i 
p rze tw o ró w  ow ocow o - w a rzyw nych  
i m ięsnych pod nazwą „P om ona“ , B rak 
ludz i u tru d n ia  rozw ó j fa b ry k i, P, U. R. 
p o s ta n o w ił p rzy jść d y re k c ji pod k ie 
ru n k ie m  inż. Bogdana K is ie ln ick ie g o  
z w yda tną  pomocą i  sk ie row ać do 
„P o m o n y" odpow iedn ią  ilość p ra co w 
n ikó w . N aw et w  obecnych w arunkach  
„P om ona" p rze tw a rza  200— 250 kg  ryb , 
k tó re  znajdują się już  na ry n k u  po 
znańskim , 20 tonn  m arm o lady m ie 
sięcznie, p ó ł tonny  soków  ow ocow ych 
dziennie  itd . Św iadczy to  w ym ow nie , 
że dźw iga się s topn iow o  przem ysł nasz 
z rozb ic ia , spowodowanego wojną,

F. H.
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Ze skromnych ram biuletynu Informacyjnego P. Z. Z., 
Okręgu Poznańskiego, decyzją władz organizacyjnych 
Polskiego Związku Zachodniego i wolą ludzi, pragnących 
koordynacji zagadnień Ziem Zachodnich, powołany zo
staje do życia tygodnik „Polska Zachodnia .

Zasiągiem naszych zainteresowań będzie więc zarówno 
Śląsk, Pomorze Zachodnie, Okręg Mazurski, jak i naj
bliższą Poznaniowi —  Ziemia Lubuska. Chcemy służyć 
sprawie zaludnienia, zagospodarowania, przywrócenia 
oblicza polskiego i zespolenia psychicznego tych ziem 
z resztą Rzeczypospolitej.

Zdajemy sobie sprawę z trudności i ogromu zadań. Bę
dziemy usiłowali je przezwyciężać, ale w wysiłkach tych 
nie możemy być odosobnieni. Konieczna jest najściślejsza 
współpraca i łączność z nami w pierwszym rzędzie Okrę-

N r l  P o z n a ń  
5 sierpnia 1945 r.
Redaguje :
Zespół Redakcyjny

Nakładem  P. Z. Z. 
na Okręg Poznański.

gów i Oddziałów P. Z. Z., dalej instytucji takich, jak: 
Państwowy Urząd Repatriacyjny, współdziałanie Stron
nictw Politycznych, organizacyj społecznych i czynnika 
administracyjnego, tudzież pracowników naukowych, ba
dających wszelkie zagadnienia odzyskanych Ziem Za
chodnich.

Niech ta współpraca przejawi się w informowaniu nas 
o dobrym i złym na ziemiach odzyskanych, niech każdy 
obywatel poprze nas rozpowszechnianiem pisma, niech 
uważa „Polskę Zachodnią“ za wyraz swych dążeń i pra
gnień.

Tylko na tej drodze spełniać będziemy mogli nasze za
dania i szczytny obowiązek wobec Ojczyzny.

R E D A K C J A
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Spolszczenie nazw na terepach odzyska
nych. Wydział planowania i naukowo-pro- 
pagandowy Okręgu Poznańskiego P. Z. Z: 
opracowuje w.porozumieniu z prof. U. P. 
dr. Rudnickim i ks. Stan. Kozierowskim 
spolszczenie wzgl. przywrócenie na tere
nach odzyskanych prasłowiańskich nazw. 
W  najbliższym czasie ukaże się alfabetycz
ny spis polskich nazw miast i wsi. Aż do 
oficjalnego ustalenia nowo ustalonych nazw 
miast i wsi obowiązują nazwy podane w 
„Atlasie nazw geograficznych Słowiań
szczyzny Zachodniej“ ks. Stan. Kozierow- 
skiego, świeżo wydanym przez Instytut 
Zachodni.

Obywatelstwo polskie dla Polaków z Nie
miec. Polakom, zamieszkałym na terenie 
ziem nowo odzyskanych, posiadającym 
obywatelstwo niemieckie, nadane zostało 
dzięki staraniom Wydziału plabowania 
i naukowo-propagandowego P. Z. Z. przez 
Ministerstwo Administracji Publicznej 
obywatelstwo polskie. — Przez to zarzą
dzenie znikają wypadki omyłek w stosunku 
do Polaków z Rzeszy, których często z uwa
gi na papiery niemieckie nazywano „Reichs- 
deutschami“ .

Zbiórka dokumentów martyrologii pol
skiej. Referat biblioteczny i archiwalny 
P. Z. Z., Okręg Poznański, zajmuje się zbie
raniem książek i dokumentów, obrazują
cych martyrologię narodu polskiego pod
czas hitlerowskiej okupacji. I chociaż ten 
referat znajduje się jeszcze w stadium 
organizacji, to jednak posiada już moc do
kumentów i protokołów rozpraw sądowych, 
dotyczących zbrodni germańskich oraz za
rządzeń przeciwko Polakom. W  archiwum 
znajduje się również 496 wyroków śmierci, 
wykonanych w Poznaniu na niewinnych 
osobach narodowości polskiej oraz lista 
więzionych, obejmująca 4800 osób. Po
dane materiały zbiera P. Z. Z. na terenie 
całej Wielkopolski.

T a r y t a  o r / l o i z o n / o n «
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym drukiem 10,— zl 
za każde dalsze słowo . . . .  5,— „

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

Lokal przemysłowy obejmę na ziemi Lu
buskiej. Najchętniej okolica Świebodzina. 
Oferty do „Polski Zachodniej“ pod nr.
002.

W  Świebodzinie wynajmę na okres przej
ściowy pokój umeblowany najchętniej przy 
bardzo ruchliwej ulicy. O ferty do „Polski 
Zachodniej“ pod nr. 003.

W  Kołobrzegu otwieram pensjonat. Kto 
przystąpi na wspólnika? O ferty do „Pol
ski Zachodniej“  pod nr. 004.

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m szer. szpalty . 7,50 „
reklamowe . . . . . . . . • 10,— „

Posiadam nieco gotówki. Przystąpię jako 
wspólnik do interesu Handlowego na Po
morzu Zachodnim. O ferty składać w A d 
ministracji „Polski Zachodniej“ pod nr. 
001.

Hotel „Polonia“  w Wałczu poleca przy
jezdnym noclegi. Obficie zaopatrzona re
stauracja hotelowa czynna. Ceny przy
stępne. Obsługa skora.

Unieważniam skradzione na lin ii K r z y ż -  
Drezdenko dokumenty osobiste na nazwi
sko Kazimiera Jóźwiakówna.

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona
ment przyjmuje Administracja „Polski Za
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.
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